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Najbliższy - nikły - lrop lniemni­
czeąo losu Leokadii Nowuczkie-­
wicz zuprowut;izil mnie do Wiz­
ny. w Bozeiewie lodzie po 43 lalach 
nie musieli pamiętać jednego 
drumalów, jakie zęolowala wojna; 

z ·wielu 
• J81JO 

ślad mógł jednak tkwić w księXJnch metrykalnych. 
I oto nim otworzyłem je no właściwej slionie, u­
słyszałem historię. która zdawała • 

Się 
• • rozw1ewac 

wszelkie ·wątpliwości co do 

więć lat temu, w 197 4 roku, 

przyjętej metody poszukiwa11: 

dzięki księgom USC w 

dzie-

rowniczka Urzędu, Jadwiga \Vysocka, odnalazła 

\Viźnie, kie­

rodzinę zagubio­
nej przed 29 laty Haliny K. z Wrocławia! Mim.o zmian w metry-
ee, fałszujących dziei1, miesiąc i miejsce 
ojca! 

urodzenia oraz imię 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: dlaczego Jan Brygier ma od'' agą 
patrzeć w lustro * modele polskich podziałów i pojednań * „ko­
bieta'' i „mężczyzna", czyli przedwczesna miłość * jak się miesz­
ka w PBRol-u * reporter nadal podąża tropem matki Agnieszki * rock w roku (1984). 

ROLI CZŁONKA partii w orga­
ancb przedstawicielskich, samorzą­
dow-ych i organizacjach społecznych 
poświęcone było posiedzenie plenar­
ne KW PZPR w Łomży. Obrady 
poprzedziła informacja I sckreta.rza 
KW o realizacji wniosków Plenum 
poświęconego problemom rolnictwa. 
Podczas dyskusji uczestnicy spotka­
nia mówili m.in. o umacnianiu roli 
i znaczenia społecznej inspekcji pra­
cy, udziale c:tłonków PZPR w związ­
kach zawodowych, współpracy or­
ganizacji partyjnych, społecznych i 
samorządów w zakładach pracy, za­
angażowaniu członków PZPR w 

I rozwiązywaniu ludzkich problemów, 
ich ·postawie etyczno-zawodowej, 
rozliczan . z indywidualnych zadań 
partyjnych. Plenum podjęło uchwa-
łę w sprawie pracy partyjnej w 
org·auizacjach przedstawicielskich 
samorządowych i społecznych, zaak­
cepto\vało plan działalności IHV 
t>ZPR w 1985 r . i Egzekutywy na 
I pół~ocze. Podjęto także uchwałę 
w sprawie o•lwołania z funkcji 
członków .KW PZPR - Kazimierza 
Szablaka i Stanisława Wą'dołowskie­
go. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 

I sekretarze: 
• UG PZPR w Szumowie: 

ganizacji SD obradowali na ID Miej­
skim Zjeździe Deleg ... tów SD, któr:'\o 
pod~umował działalność MK SD w 
minionej kadencji oraz przedstawił 

prop~-ycje na następne lata. Uczest­
nicy potkania omawiali m.in. prob­
lemy inf ras• ruktury Łomży (szcze­
gólnie nowych osiedli), rozwój bazy 
szkolnictwa i t>rzedszkoli, komuni ­
kacji, służby ldrowia. Wiele UV\~­

gi poświęcili ~prawom port>zumienia 
narodowego oraz pracy radnych SD. 
Koła Rzemieślnicze Ml{ SD w Lom­
ży za.dekla: wały przekazywanie 
środków na konto budowy pomnika 
Tadeusza Kościuszki. Zjazd przyjął 

program cbiałania na najbliższą ka-
/ 

dencję oraz wybrał now<> władze 
Funkcj~ ;zewotlniczące~o 'lK po­
wierzono Mieczysławowi Gierlow­
skiemu, jego zastępcami zostali: A­
licja DąlJro\YSka i Henry!.. Clwjnow­
ski, sekretarz('m - Bożena Osta­
szewska. a przcwodniczacvm '\Ui H 
- Lesła" Piątrowski. l{:u!mjc>rzowi 
Szostakow~kicmu nada-o t : t 11l Ho­
noro" ego Przewodniczaceirn MK SD 
w ł.JOmży. 

„MOJE \\'SPOMNIENIA z li wnj 
ny świ~to\\ cj'· - to temat k 'lnkursu 
ogłoszonego przez Racle Wo i 0 •sÓfh ­
ka PRON w Łomży. Prac<> t) d o­
wolnej formie (reportaż. f)~l1'iehJik 
listy itp.) dotychczas nie pnMik•nvane 
należy składać w biurze R W PRO~. 
ul. Nowa 2. p •r · j 116. do 15 m a ja 
br Na zw~·cięzców czf'k~ .ja nagrod' 
pienieżne . ksi ażlri i d q>'o"1y. 

ROŚNIE KONTO Na rodowego 

WYDZIAŁ KONTROLI Urzędu 
Wojewódzkiego op cował raport o 
wynikach ; kierunkach pracy po 
kontroli GIT-u '\tł.in została zmie­
niona działaln ść statutowa Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Remon­
towo-Budowlane~o " ' Łomży, wpro­
wadzono imiaoy w p~ojE-kcie woje­
wódzkiego planu sp · łeczno-gospodaT-
czego w 1985 r 

ODBYŁA SIĘ sesja Miejskiej Ra­
d)' Narodowej w Łomży . .Jej tematy: 
zalecenia pokontrolne GIT-u oraz 
harmonogram ich realizacji, spra­
wozdanie z działalności Prezydium 
MRN-u od początku kadencji i oce­
na obsługi technicz!'Jej Rady, kam­
pania wyborcza do or~anów samo­
rządu mieszka(1ców ""'RN podjęła 
uchwały : w sprawie powierzenia 
samouądom mieszkańców rozpatry­
wa.!"?ia i m.1<;tr7."'srania spra"' o­
siedla. będac~go w kQmpt- tcncji ra­
dy narodon:ej. 7atwierdzl'"nia statu­
tu samorzą.du 111ieszłr~ilców. w spra­
wach finan.;; .,wych. w „prawie prze­
ks7tałcenia ;\fDl>: - UST w instytucję 

upowszechniania kultury w mieś­
cie (statut, r eg uJamin wyborów spo­
łecŻnej r~dy programowej). 

KOME~PA WOJEWÓDZKA OHP 
oceniła I a dre ~ i erownicza oddzia"' 
iów Of.' i 1 '1 • ,. ~' pracy za działal­
ność ide1 '-~ o ' : rl1 •wawczą. szkole­
niową i tH tluhc~·jną. 7 a twierdzHa 
•. ca.k ż~ plan' "·o· :~. i7:-H>,i i na r ok przy­
"tz:v 

O SKlJTFCl~ \' lH H .'\MOWANIU 
przestępczos ·1 radzili na wspólnej 
naradzie -.~d.lt~\\ ie i prokuratorzy. 
Powołując się na cdczucia obywateli 
pos tanowili . 4o ;')wać surowsze rygo­
ry wobel.' ~rnźn:vch kryminalistów 
oraz sp e kulantów Wzrośnie doleg­
liwość fina nsowa ka r przez stoso­
wanie wyżsn e h grzywien i pozba­
wianie \'\." 7Plkicb korzyści osiągnię­
tych z pne'it.e p .jtw . W przypadku 

zniżka wynosić będzie już tylko 1 
proc. 

NARESZCIE zakonczył się- remo 
lokalu . Łomżyńskiego Towarzystw 
Fotograficznego. W każdą środę, 

· godzinach od 17.0.., do 20.00, Ł T 
zaprasza do swojego kJubu przy u 
Moniuszki 6 na •• Wieczór z "otogra 
fią . Przewidziane są pokazy bar 
nych przeźroczy, porady tecbnicz 
oraz preL .cje i przegląd czasopis 
fachowych. 

,,ESTETYZACJA TEATRALNA 
to - kryjąca się pod mało atra 
cyjną . nazwą - bardzo ciekawa fo 
ma zbliżenia młodzieży do sztuk 
Teatr im. Węgie1·ki w Białymstok 

w porozumieniu z WDK w Łomż 
będzie przez pól roku 1nzedstawi 
ucznio-r-1 klas siódmych oraz pona 
podstawowych Łomży, Kolna i Za 
br . Na fragmenty „Zemsty", ,.Ba.Il 
dyny" i .,Niemców", co miesiąc 
innej konwencji: antycznej, teat 
szekspirowskiego, Stanisławskie 
itd. 

DLA UCZCZENIA 40 rocznicy ro· 
g1omieoia kszyzmu Wojewódz~ 
Biblioteka Pub· czna w Łomży i j 
oddziały terenowe · ogłaszają ko 
k1·r::> pod hasłem .J~ n zwvC'iP.s tw1J 
Warunki konkursu: opracowan 
scenariusza związanego t t:>mat:vczn 
z n wojną światową i roz~rnmi 
niem faszyzmu oraz przyl!o~owa 
półgadzinnego spektaklu, prezen 
wanie go przed i po eliminacjach 
swo.iej i sąsiednich micjscowościa 
z udokumentowaniem w kroni 
zespołu. " " r ganizatorzy oczek.u 
spektakli, w których obok „żywe 
słowa" wykorzystany zostanie śpie 
muzyka, taniec, ciekawa oprct 
plast yczna. Eliminacje rejonowe o 
będą się w maju br , a wojewó 
kie - w czerwcu. Zgłoszenia 
konkursu przyjmuje Wojewódz 
Biblioteka Publiczna w Łomży, 
S~dowa 12, do 15 stycznia ~r. 

Na 
cment 
słych 
- gór· 
pernik 
miczne 
się za 
we po11 
syjsku 
środku 
Obok 
zmarł 
świeże 
chowa 
na śmi 
żą grori 
kiś stc 
kami e11 
kilka ~ 
dzać d1 
że ws 
sprzątn 

tablicz~ 
śmieci~ 
śmieci 
dzie n(i 
na w 
bie na 
podeiś.~ 
WTZ'tLCUi 

przy 
zaklad2 
cujq lu 
porzqd ' 

Prze o 
Na posiedzeniu Egzekutywy oma­
wialiśmy dwa te maty: uclzial partii 
w realizacji wniosków GIT-u do­
tyczących naszej ~miny oraz prze­
bieg zebrań w kampanii wyborczej 
samorządów wsi. Plenum poświęci­
my obecnie realizacji uchwaly 
Gminnej Konferencji .Spra\vozdaw­
czo-\V~1 borczej PZPR, dotyczącej rol­
nictwa i ideologii. oraz zadaniom 
gminnej instancji wynikają.cym z 
uchwały Plenum 1\ W PZPR o roli 
członka partii w organach przed­
stawicielskich. samorządowych i or­
ganizacjach społecznych. 

Czynu Pomocy Szkole. Rodzice ucz­
mow ora1 członkowie c;arnorządn 

Szkoły Pod~ Luwo ;\' e.i w Kuziach 
w1>łaciłi 22 -150 zlotJ eh. Pieri iad2c 7-e 
sprzedaży c;;urowców wtórnycb -
13 741 7Joiych - uczniowie przeka­
zali Z.t>społowi Placówek Ooiekuń­

czo-Wychowa,vczycb w LoMŻY na 
zakup upominków pod choinkę dla 
dzieci. ap<lują.c do wszy tkich szkół 

wojewód7.twa lomżyńskiego o pro­
·wadzenic podobnej akcji. 

kazania n ·5])<.'kuLc:,1.t" '> ącly będą I I 

• KG PZPR w Nowogrodzie: -
Na posiedzeniu plenarnym oceniliś­
my realizację planu społeczno-gos­

poda rczego rozwoju miasta i gminy 
oraz pracę Egzekutywy KMG w br. 

" Tematem narady aktywu KMG 
była realizacja wniosków pokontrol-· 
nych GIT-u. Egzekutywa zapoznała 
się z informacJą o przebiegu kam­
panii · wyborczej do samorządu 
mieszkańców oraz z projektem pla­
nu społec w-gos podarczego rozwoju 
miasta i gminy. 

e KMG PZPR w Grajewie: - Na 
wspólnym Plenum KMG i MGK 
ZSL oceniliśmy funkcjonowanie 
służb zdrowia oraz zapoznaliśmy się 
z informacją o realizacji uchwały 

KMG PZPR i MGK ZSL w spra­
w ie rozwoju samorządów pracowni­
czych i ruchu 7Wiązkowego. Na po­
s ied zeniu Egz.ekutywy omówiliśmy 
materiały przygotowywane na Ple­
num, którego ~ tematem będą skargi 
i wnioski wpływające do KMG, 
POP, adminis t racji w 1984 r. oraz 
pracę Egzekutywy KMG. 

• KMG PZPR w Ciechanowcu· 
- Na posiedzeniu plenarnym oma­
wialiśmy realizacj~ uchwały XIU 
Plenum KC PZPR w środowisku 
nauczyciels kim. Egzekutywa oceniła 
przebieg kampanii wyborczej do or­
ganów samorządowych oraz ąnali­
zowała listy. skargi i wnioski, które 
wpłynęły do ·· r szej instancji. Za­
poznała się także z informacją U­
rzędu Miasta i Gminy z realizacji 
wniosków dotyczących inwestycji 
(in.in. budownictwa mieszkaniowego, 
oczyszczalni ścieków, stacji uzdat­
niania wody, rozbudowy szkół w 
Ciechanowcu i Łempicach, budowy 
poczty) oraz projektem przedsię­
wzięć na rok przyszły. POP przy­
gotowują się do podsumowania 
półmetka k~ dencji oraz realizacji 
programów działania. N a rozbudo­
wę szkół zebraliśmy 230 tysięcy zło­
tych w Ciechanowcu i ponad mi­
lion w Łempicach. 

e KMG PZPR w Jedwabnem: 
- Egzekutywa oceniła realizację 
programu obchodów 40-lecia PRL 
oraz ustaliła nowe zadania dla ucz­
czenia lipca 85 r. Zapoznała się także 
z planem społeczno-gospodarczego 
rozwoju miasta i gminy oraz bud­
żetem na rok 1985. 

OCENA WARUNKÓW socjalno­
-bytąwych oraz aktywizacji społecz­
no-politycznej średniej kadry me­
dycznej była tematem narady .zor­
~anizowanej przez Wydział Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego I Wydział 
Administracyjny KW PZPR w Łom­
ży. 

DELEGACI 14 kół miejskich or-

ZNA::'.\'l1. .TUŻ wyuihi konkursu 
pła. tycz11cg'> pod nazwą ,.Moja miej ­
scowość za tlziesięć lat'' ogłoszone­
go przez Wojewódzką Bibliotekę 

Publiczną w Lomży dla uczczenia 
40-lecia Polski Ludowej. Zwycięz­

cami zostali: Agata Fabisiak z Ru­
dy, Małgorzata Gulacz z Łomży, A­
gata Rykaczewska z Laskowca Sta­
rego, Sy lwia Tymiszewska 'l Bo~.ut 
Pianek oraz Janusz Zawistowski i 
Grzegon Kamińs l'i z Bełdy. Na~ro­
d zone pr' ,;e można oglądać na wy­
stawie w Miejsko-Gminqym Domu I 
Kultury w Zambrowie od 3 do 20 . 
stycznia br. ' 

POWSTAJ ... NOWY, opiniodawczo­
-doradczy organ wojewody - Wo­
jewódzka Rada Plastyki. .Jej e:łó\' 
nymi zadaniami będzie m.in.: ,.opi­
niowanie podsta\'rnwych kierunków 
rozwoju plas tyki, organi10wani<' ży­
cia plas tycznego i ins ty tucji zajmu­
jących się plastyką, opiniowanie 
rocznych i \Yieloletnich planów dzia­
łalności tych ins tytucji, tworzenie 
własnych ośrodków kultury pla­
s tycznej, zatrudnianie i właściwe 

wykorzystywanie nowych kadr". W 
skład Rady wchodzą artyści plasty­
cy, pracownicy placówek kulturalno­
-oświatowych oraz przedstawiciele 
organizacji społecznych i młodzieżo­
wych. 

również on•·lrn c'.: karę dodatl•ow~ 
zakazu lajmowania ~(· nowisk. 

NAJBAROZlEJ DE.Ff<.; YTOWYl\'11 
zawodami. P<ld ~>bnie jak w latach 
ubic~łvch bv1y '>J>ecjalności związa-
11c z budownk twe m i włókiennic­

twem, mimo is tnien ia przY,zakłado­
wych 5zkół zawodQwych. Stosunko­
wo nis kie · zarobki, trudne warunki 
pracy i korzystne urlopy wycho­
wawcze pogłębiają te ldopoty. Bar­
dzo 1>os:lllkh,·ani są również straż­
nicy, kra,vcowe. główni księgowi i 
inni specja ti .:.ci od finarJsów. 
I>ZIAł„A L '1'0~ (; ZARZĄDU Woje­

wódzkiego P ( K w Łomży w ciągu 

11 miesi~ey 1 r. była tematem 
posiedzenia l>len.arnego P udczas 
.spotkanfa 'la~Jużeni n. a.c .łwnicy i 
honorowi I. rwbdawcv otrzymali 
odznaczenia t>a ństwowc i organiza­
cyjue: Sławomir Sowuł - Złoty 
Krzyż Zisługi: Jrena Z (' jcr i Krys­
tyna Zaremba - Brazowe Krzyże 
Zasługi; Wanda Kubrak. .Janina 
Hajduczyk i Alek ·a nde r Zawadzki 
- 1\Jedal 10-li.'ria PRL; Odznakę 
Honorową P< K I stopnia - Zyg­
munt Rowi11ski. 

WOJEWf)07TWU ŁOMŻYŃSKIE­
MU przybył.V d w ie nowe placówki 
służby zdrowia·, wybudowane ze 
·kładek NFOZ-u: przychodnia re-
.łonowa 7. pe1.1ą obsadą kadrową w 
Kolnie oraz gminny ośrodek zdro­
wia w Bogutach. 

O 15 PROC. TANIEJ płacić się 

będzie do końca stycznia 1985 roku 
za niektóre nawozy mineralne, m.in. 
saletrę amonową, mączkę fosfory­
tową, sól potasową, siarczan am-o­
nu, superf()sfat pylisty, s uperfosfat 
granulowany kamex. W lutym 

lllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllPt t~'' 't ' ! !łf!lłlfJ§i f t · ~ t~! ; (fłllłllllłf! -: W związku z nadchodzącym rokiem 1985 w imieniu R a dy Redak- E 
E cyjnej „Kontaktów" składam wszyst kim pracownikom Re dakcji: 
S wyrazy uznania za dorobek Waszego poczytnego i atrakcyjnego tygod- : 
: nika w dobiegającym końca roku 1984 oraz najserdeczniejsze życzenia : - : : noworoczne. . • 
: Te życzenia chcę zmieścić w następujących sformułowaniach: służcie: 
: dalej - tak jak do tej pory - interesom całej społeczności Ziemi: 
: Łomżyńskiej, zdobywaj.cie w d~lszym ciągu wzięcie w kraju, niech : 
: Wam wszystkim służą dobrze zdrowie i energia, bo społecznych zadań: 
5: przed nami wszystkimi jest jeszcze dużo. Niech Wam także w szystkim: 
: sprzyja pomyślność w życiu osobistym . : - -: Józef Pałka : 
: przewodniczący Ra dy Redakcyjnej S -lllllllllllllllllllJlllllJlllllllllllllllllllllJlfłllllłłllłlllłllllllllllllllllllllllllllllllJI• 

zdanie ly9odnia 
- Partja musi być awangardą, a członek partii jej bojownikiem 

nie z ustawy, a z postawy. Mieczysław Czerniawski, 
sekretarz KW PZPR w· Łomży 

. niyśl z at es Iem 
„ Wielkie słowa powinny dd razu ostrzegawczo gwizdać jak 

·czajnik, w którym gotuje się woda." Elias Canetti 

w " 
Preze3 Rady Ministrów na wn 1984 T. 

sek w oje\.\ ody łomżyó.skiego, p o ~ „Dz~e.fi 
$ ięgnięciu opinii Wojewódzkiej mozltw 
dy Naroaowej w Łomży , powo w i ersz 
z dniem 15 XII 84 r. na stanowis wiem 
wicewojewody łom.żyńsk i ego Edw bl iotelca 
da Dąbrowskiego, dotychczasow gatym 

1 

zastępcę dyrektora ds. techniczny lo taki 
Łomżyńskich Zakładów Przemy sim.t1 () 
BaweiHianego ,,Narew·• 

Tadeusz· Waluch został za5tę 
aaczelnika gm iny w Ciechanow 
a Brouisław Podolak - dyrektor 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-E 
demiolog.i,cznej w Łomży. 

Odr« 
my od11 
by są r 
od akt 
respond 
sto ano1 

Uprze 
i adre 

o ha ter~ 
,Oddali 
6w". 

Jeste 
eto da 

Proszę 
ia, któ1i 
980 r . j 

taktów " 
Mgr inż. Edward Dąbrowski ur pol d · 

sie 11 V 1946 r. w Sokołowie Podlas u ni 
J est a bsolwentem Politechniki Wars as:ej 
skie,j. Prace zawodową rozpoczął r ::y ok 
t970 r . w ŁZPB „Narew". gdzie P y za 
szereg odpowiedzialnych funkcji, w · . k 
przez ost a tnich 10 lat zatrudniony b y m i, 

1 
s tanowisku zastępcy dyrektora ds. t dawno Ji 
nicznych. Jest członkiem KW PZP c:ę WSZ1 

~0;!f ;c:naeJ ca~~~~~!~ ~~!~: ~~;~ ji dals· 
sługi oraz wiele odznak resortowych 

uościli w Lomi 
.Janusz Cichosz. prezes Centrali 

ków Gospadarki ŻYWnośclawej: niJr 
rzy Czubak. wiCeP'?'ezes Zarządu G 
nego PCK: Daniela Gembska. kie1 
n ik Działu Krwiodawstwa ZG P 
gen. dyw. Mieczysław Grudzień. p 
Urzędu ds. Kombatantów: płk Wł 
sław Kiljan, szef Wydziału Kontró. 
Rewizji Materiałowo-Finansowej Ko~ 
dy Głównej OHP. 

Sprgstowanie 

Łączę 

Od re , 
róśb n 
teśmy 
ponden , 

5 Informacja w „Zdarzeniach" („!< 
takty" 50/84) dotycząca kolejrl P 
ofiarodawców na konto Ogólna rzyp. 
jewódzkiego Komitetu Narodovws~yst~11 
Czynu Pomocy Szkole powi r. u 
brzmieć: „druzyna zuchowa z l ki-.. __ _. 
Szkoły Podstawo ·•ej nr 5 w Ło 
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.;;: o kry~eriacb partyjności mówią 
: dzisiaj zarówno członkowie i PZPR, jak i bezpartyjnL Nie­

trudno je określić: są to oczeki-
• wania społeczne wobec człowieka 
• noszącego czerwoną legitymację. 
Najczęściej wymieniamy u c z ci-

• w o ś ć, b e z i n t e r e s o w n o ś ć, 
• r:aangażowanie, umiejętność o bi e k· Na Łomżyńskim zabytkowym Ły w n ego spojrzenia na zjawis-cmentarzu wśród pięknych wynio- ka, p r a c 0 wito ś ć, odp o-sl ych pomników, również wyniosłe w i e d z i a 1 n o ś ć, s a m o kr y t y-

- góry śmieci. I np. od u licy Ko- cy z m. 
perni ka, na~rzeciw Liceum Ekono- : Ktoś mógłby powiedzieć , że każdy m icznego, w samym rogu znajduje „ człowiek jest z natury egoistą, więc 
się zabytkowa. kapliczka, zabytko- połączenie tych wszystkich cech we pomniki, kamienie, napi sy po ro- charakteru w „chodzący ideał" jest syjsku., piękne ogrodzenie> ale w _ niemożliwe. Oczywiście, nie ma kry­środku. brak porządku.. Pełno liści. .: ształów, ale przecież istnieje natu-Obok wzdluż parkanu chowa się ralna selekcja charakterów według 
zmarłych. Widać. świeże mogily, zasad moralnych. 
świeże kwiaty. Ale pytanie, gdzie się ~ Każda istota ludzka stworzona chowa zmarlych? · Powi edzi al bym: jest do życia w grupie społecznej, na śmietniku.. Bo pod parkanem le· ; a więc akceptowania jej norm. żą gromady płytek cementowych, ja· ~ Srodowisko za wodo we nakłada na kiś stary . pomnik odkopany, du.że · .. cżłowieka określone obowiązki: in­kami enie. Robi się zsyp śmieci co ~ nej posta wy oczekujemy od leka­k i lka krokó'!-". Jak można dopr~wa- :.rza, innej od milicjanta, a jeszcze 

40 rocznicy ro· ~za.ć do takiego ~alaganu.? Uw:iza'"!', . •innej - od nauczyciela, ale wszyst-Wojewódz ze ws~?!stko winno być . pię?cme, :_, kim zawodom przypisana jest jed­w t.omży i j sprz~tmęte. Trze~il p~es~ć wzęce3 •.• na wspólna właściwość: etyk a. · ogłaszają ko tab_li~~~ z napisami: _„Nie. ~olno , Z wykształc.enia jes~em pedago-11 1.WY<'i".!>tW'J śm~ec~ć., postawić pogemnzki na - 'iem. Nauczyciele tworzą specyficz-opraco,„·an śm:ieci i wy~ozić, gdy pojemn~k b~- ną gru~~ społeczną o szczególnym ego t.t>ma tyczn dzie napelnzonl!. O~szem, du.za wi- powołaniu: służenia społeczeństwu va i roz~romi n~ w tym . Lud~~-. któ:zv śmiecą so- przez oświatę i wychowywanie mło­przye-o• owa bie ~awz0:1em, bo ~ie .. chce się . i~ .,,, d~go pokolenia. Naszym obowiąz-aklu, prezen pode1ś_ć nieco . dale?, • ab11 śmieci _ kiem„ jest kształtowanie osobowości eliminacjach wrzucić ~o _po1e~n~kow, k tóre sto~ą . ,;· cz~ov.:ieka od lat przedszkolnych po miejscowościa przy w~1ścm na cmen,tarz. A_Le ~ W1elc prawhej i psychicznej dojrza­,m w kroni za~ladl zdie . usług, pogrzebowych pra- . łośd pod względem intelektualnym lorzy oczeku cu1q u .zie, ktorzy w inni dbać o te ..,.·fizycznym, -a przede wszystkim _:_ ~ obok „żywe porządki. „ społeczno-moralnym. Uczymy więc r zostanie śpre Przecież to obiekt zabytkowy i n ie · szacunku do pracy, odpowiedzia l­i~kaw:i opra"l pow inien. straszyć swoim wyglądem. .. ności, patriotyzmu. Na nauczycie­' Je reJono_we. o A zaradzić tem.u, myślę, moi na, lecz lach-członkach partii ciąży o bo­r ., a woJe~ocI: nie b.ez ądrob.iny chęci ludzi odpo- wiązek podwójny: kształtowania . Zgloszema w iedzialnych. ~ socjalistycznej osobow-0ści człowie-·e Wojewódz ka i obywatela . ~ w Łomży, CZYTELNIK Statut PZPR precyzuje kryteria stycznia ~r. z Łomży • partyjności zgodnie z wyobrażenia -

t ł a 
'strów na wn 
ynskiego, po 
ojewódzkiej 
Łomży, powo 
. na stanowis 

* 
mi . i oczekiwaniami całego społe­
czeństwa. Jest zapewne akcepto­

„ :vany zarówno przez partyjnych, 
Jak i bezpartyj ::iych - z punktu 

... w~dzenia moralnego. W mojej naj­
- bhższej rodzinie nikt nie nalei.y do 
; PZPR, .ale na jej temat słyszałam 

-: wiele rozmów. Zostałam wychowa­
na w atmosferze uczciwości posza-

• now~nia pracy i godności l'.udzkiej, 
$ pa~notyzmu i _przydatności społecz-. „ neJ. Tak ąaprawdę o moim przy­
„ szłym wstąpieniu do PZPR ·zadecy-

.yńsk ie go Edw; 
dotychczasow 
ds. techniczny 

adów Przemy 
ew'' 
został zastę 

w Ciechanow 
k - dyrektor 
~i Sanitarno-E 
t..omży. 

·. KLASA l!I b, ZSZ "' do~a~! rozmowy z babcią, której . .. -w M ichalowie .... dz1ecmstwo i młodość przypadły na 
t: okres P~lski pod zaborami. Często 

W „Kontaktach" nr 46 z 18 XI 
1984 r. zamieszczony byl w iersz 
,.Dzie?'i Nauczyciela". Jeżeli 3est to 
możliwe, prosimy o· nadesłanie nam 
wi ersz11 o podobnej tematyce, bó­
w iem w naszej miejscowości bi­
bl ioteka nie dysponuje na t11le bo· 
gat ym księgozbi.orem,· by można by­
ło takie teksty -Znaleźć. Bardzo pro· 
sim_t1 o spelnienle naszej ·prośb11. ~ 

Od redakcji: ·. z przyk~ośdą mus.i- • przypominała o losie swoich rówieś­my odmówić, bowiem -na.śże z.aso- • nikó~, którzy n.ie mogli uczyć się by są równie skromne, .. a zależą one' : dal.eJ ze wzglc;:du na sytuację ma­od aktywności iwórc~ej naszycJl ko- ~ teria~ną ich rodziców lub pocho-··· · respondentów, niestety, jakże . "" dzeme społeczne. Sama skończyła .. ; sto anonimowych. · czę- edukację ną etapie szkóły powszech-.· , ~ nej. O ustroju socjali.stycznym w 

* 
:.. :; Polsce mówiła jak o czymś. co u-

rzeczywistniało jej marzenia o lep­
: s~ej przyszłości dla dzieci. Moi ro­
: diice wych9wali mnie w pogar­
: dzie dfa dzia~ań pozornych. Byli 
:;: bardzo kons.ekwentni. Wymagali ode 
: mnie rzetelnego wykonywania obo­
: wiązków, a babcia miała n_adzieję, 
:: że mądrze ulokuję wpojone m j 
:: zasady; mądrze - znaczyło : z po­=: żytkiem dla innych ludzi. 

"!Jprzejmie proszę o udqstępnienie 
i adresu dr. Jana Rubtewskiego_­
ohatera artyku.it1 Janusza Bernera 
,Oddalić śmierć" z nr 47 „Kontak­
ów". 

Jestem osobiście zainteresowana 
etodami leczen ia stosowanymi 

rzez dr. Ru blewskiego i mam na­
zieję, że redakcja mi n ie odmówi. 
ragnę uzyskać ten adres by zwr6-
ić się z prośbą o lecze~ie. 
Proszę wybaczyć, że słowa u.zna­

.in, które mam dla waszej pracy (od 
980 r . jestem stalą czytelniką „Kon­
aktów" - wcześniej mieszkałam na 

Dąbrowski ur 1 d · ołowie Podlas P 0 1 U niu Polski , (Idzie n ie znałam 
itechniki wars aszej gazety) przekazuję dopiero 
ową rozpoczął r :::.y okazji mojej prywatnej spra­
arew". gdzie P y .. Zapewni am 3'ednak, z·e są one eh funkcji, w zatrudniony b ym i , które chciałam przekazać 
llyrektora ds. t dawno ju.ż i naprawdę szczerze. ży-
c:e:a~wza~~~ c:~ wszystkim pracowni kom redak­
ł złoty Krzyż ii dalszych sukcesów (i n ie tylko 
ak resortowych a n iw ie zawodowej) oraz ogrom · 

ego gr ona nowych~ w iernych czy­
elników - zwolenników „Kontak-

Łączę wyrazy szacunku 

-E ! ·partię .~yobrażałam. so~ie ja-„ ko mieJsce do reahzacJi mło-
; dzieńczych ideałów, możliwość 
: bycia wśród ludzkich proble-5 mów, służenia pomocą, zdobywa­
: nia doświadczenia i sposób włas­S ~ego dowartościowania, którego nic 5 osiągnie się w życiu spędzonym 
:: za biurkiem. Zanim podjęłam de­
: cyzję wstąpienia do organizacj i, po­
:: stanowiłam brać udział w otwar-5' tych zebraniach partyjnych. Chcia­
: łam ~o~ie~zieć się, o co ludziom 

a• chodzi, Jakie mają kłopoty, po co 

ezes CentTall 
nośclawej; niJr 
es Zanądu G 
Gembska. kie1 

lawstwa ZG P 

w ogóle się spotykają. Przekona-5 łam się , że mówią o problemach 
C które i mnie dotyczyły . Chciała~ a być r azem z nimi, korzystać z ich 
:Z doświadczeń, podzielić się własny­
; mi. Ci, których poznałam podczas .= zebi:ań, byli dla mnie autoryteta­S mi moraląymi i zawodowymi. Mia­

D ANUTA ZEJ ER · : ł~m szczęście, a zarazem satysfak­
Jedwabne : CJę współpr.ac~ z takimi ludźmi , 

Grudzień. i>I" 
ntów: vłk Wł 
ydziału Kontr 
inansawej Ko~ 

: dlatego wyrobilam sobie przekona-?.d redakcji: ponieważ podobnych a n~~· że inz:ii członkowie organiza­rosb napłrwa coraz więcej, nie je- : CJi są tacy sami, nie mówiąc już teśmy w stanie odpowiadać kore- ! 0 „górze". ~-----''llpondencyjnie. A oto adres: ! Z cza.sem okazało się, że nie 

-

: w~zystkie POP. mają s.ame zalety. Jan Rublewski :S Nie zapomnę nigdy takich sytuacji, ul. Leśna 29 :! po których przeżywałam pr-awdzi-arzeniach" („~ 57-330 Szczytna Śląska wy szok. Pewnego człowieka zna-cząca kolejn p l_iś.m.y jako mówcę, organizatora. 
konto Ogól O rzypo. minamy J0 ednak, z· e pr7 ""d"' t n 

U<;;;; "' = ii:icJa. ora, który „podejmował". 

KRYTERIA PARTYJNOSCI 

problemem zgłaszanym przez .nasze 
środowisko! Potem składał zama· 
szysty podpis i... czekał, bo sam 
już się przecież „napracował" na 
zebraJ?-iu! Któregoś dnia, gdy loko­
wał się w najnowszym modelu sa­
n_iochodu, powiedział do nas: „Wie­
cie, towarzysze, życie ciągle nas 
gd~ieś pch~. Czasem nawet w praw­
dziwy labirynt, ale my jesteśmy 
po to, żeby walczyć ze złem, r a to-
wać honor człowieka być tam 
gdzie spotkała go k~zywda". ' 

Ten .czło_wiek nie był, niestety, 
wyJątkiem. Ile pustych gło­
s_ów słyszałam na jałowycł}. 

zebramach, odwalanych dla sta­
tystyki i świętego spokoju. To pó­
zoranc.t~o sprawiło, że partia za­
częła ~sc nie drogą socjalistycznych 
przemian, lecz jakąś zupełnie oder­
waną od życia. Ale czy ktoś słu­
c~ał . głosu POP? Nasza pozycja 
widniała tylko, w założęniach w 
sfe,rz~ teorii. .Pamiętam zeb

1

r anie 
pos~1ęcoi:e kryteriom przyjmowa­
~ama dzieci do p.tz.edszkola. Właś­
ciwy proces wychowawczy wymaga 

odpowiednich warunków, mJn. e. 
kreślonej ilości osób w grupie. O. 
czywiście, sytuacja społeczna zmo­
s.zała do pI'lzekroozenia liczby po­
z;walającej na efektywną prac-: a 
dziećmi, ale jednocześnie żądano 
od n as konkretnych wyników. I 
tak przyszło mi pracować z 52-o~ 
bową grupą sześciolatków. A prze­
cież sprawa przepełnienia w pla-
96wkach oświatowo-wychowaw­
czych n ie pojawiła się jak meteor. 
Ktoś n ie umiał albo me chciał 
przewidzieć jej skutków. ' 

Caraz bardziej przekonywałam 
się, że partia zatraca 1wój służeb­
ny charaktE:r wobec spoleczeństWa, 
a takie pojęcie, jak .~kryteria par-· 
tyjności", nie istnieją. „C oś ~a 
coś" . - to ~była zasada najwai­
niejsza. Będzie legitym~ja, ·będzie 
mieszkanie, ciepła posadka itp. Sfer• 
pi~ń'SO musiał się · zdarzyć. Robot­
nicy przypomnieli, komu i w jaki 
sposób partia powinna służyć; prZT• 
pomnieli, że noszenie czerwonej Je. 
~itrmacji , z?bowią~uje • do - J>e!neJ_ 
sw1adomosci oczekiwafl spolecz1l3'eh. 
W partii przecież nie można „byc", 
lecz trzeba pracowa~. Nie dla o­
klasków i sławy, ' lecz dla ludzi i 
nikt !ligdy z takiego obowiąz

1

ku _ 
nas n ie zwolnił. 

P artia nie może istnieć jako 
instytucja: z szyldem·, biurka: · 
m i i urzędn~kami. Autorytet · 

społeczny traci się szybko, . na od-
budowę i mięjsce J>rawdziwycli · 
wartoś~i t rzeba ."pracować. · 1ai~mL 
I to me pozorme! Dzisiaj niko30 
nie nabierze się na obietnice. Dla- ~ 
tego kryteria partyjności powinny 
być stawiane na pierwszym miej­
scu. Gdybym miała udzieii~ re­
komend~cji kandydatowi, przede 
~szyst!t1m zapytałabym, czy zda­
Je s?bie, sprawę z dodatkowych o­
bow1ązkow, przyjętych przecież bez 
przymusu; czy wie, o co mu cho­
dzi .w ~~ciu ; czego oczekuje od or­
gamzacp: Powiedziałabym . także o 
trudnosciach, które mogą spaś~ . 
nagle, i tych, 'jakie wałkujemy od 
l~t i mu~imy je pokonać. Ckzywiś­
cie, n;i.usiałabym też poznać tę o­
sob~ .Ja.k~ P.racownika, społecznj.ka, 
no i JeJ zyciowe zasady. 
Notowała 

GABRIELA SZCZĘSNA 

ANNA FILIPKOWSKA (członek 
PZPR od 1975 r.) jest I sekreta­
rzem P9P przy placówkach . pne4ł­
s:zkolnych _oraz dyrektorem Przed­
szkola nr 2 w ŁomiJ' • . 

3 

' · 

·. 

1.etu Narodo·J szystkim na.leży skontaktowac' s1· ~ ł'' t "' ... : „inspirowa , „koordy_n-0wał" itp. 
Zk 1 · dr. Rublewskim 1 i sto w n i· e. J k o e poWJ a „przejmował" się każdym ~chowazl~~----------------------------------------------..:..-.-....;..-. ____ _:.::::::::::::::::::::=::~~~~~~~~~~~~--..:...-...J hl nr 5 w Ło , 

• 



-. 

: 

• 

4 
IONTAnv 

· 61ł98S 

t1czntowic -.nfekt6rvch lomżyńskich 
1zkói podstawowych otrzymali po­
leceme przyniesienia po 20 zło­
tych. Dopier• po wpłaceniu sklad­
~ ekazcło się, te jest ona o­
ptotą wpisową do Szkolnego Zwiqz­
kU Sportowego. Tak oto rosną sze­
ngj organłaze;i kult11wu;ącej fi­
~ICZfUł tęż11%nę. Tymczasem z try­
buny ostatniego zjazdu wojew6dz­
l:łego SZS ptJdly dane obrazujące 
.noczny spadek sprawności fizlJCZ­
nej mlodzieży i ubolewania z _PO-: 
wodu jej ułomności. Jak.i pan, taki 
krcim - statystycznie zdrowo nam. 

* 
Z calą stanowczością „Spięcia" 

demęntują szerzący się tu i ów­
dzie pogląd o maleniu naszej stopy 
Ż'ł/eiowe;. W woj. lom.iyńskim za 
argument niech sluży ubieglorocz­
fl:IJ fakt wzrostu liczby publicznych 
szaletów. Bylo 14, jest 15 i mimo 
to - jak stwierdzono w dokumen­
cie "Ocena sezonu turystyc.znego" 
- ..,nadal zagadnienie . otwartym 
pozostaje", czyli potrzeby rosnq. 
Biorąc pod uwagę fakt, że wydalre­
nie poprzedzić. musi konsumpcja, o 
czymś to świadczy, nie? 

* 
Ze stojącego w szc::erym polu 

przystanku autobusowego w pobli-
2• wsi Zaluski-Lipniewo (gmina 
Andrzejewo) wichura zerwała dach. 
Pe co ściany bez dachu? Zniwelo­
want> wi~c całość. S:~yblco i sku­
tecznie. Zdaniem niektórych 
zdmuchniętą czapkę najlepiej się 
goni w lcalesonach. 

* 
lleda1ccję „Kuriera Podlaskiego'' 

oraz rzutkich „wideo-menadżerów'' 
ftnjo1·mujemy o . perfidnych d ::iala­
niach lconl\:urencyjnych przychodni 
rejo1l.owej przy ul. żeromslciego 1u 
Łomży. W jej oknach nie zawie­
szono zasłon, d:;ięki czemu rozbie­
NJjqce się panie wystawiane są na 
Widok publiczny. Zagrażać to mo­
że poczytno&ci „Kiiriera" i docho~ 
dom „wideo-biznesu.". Fisk:usowi do­
nosimy, że pobierania oplat ::.a miej­
sca widokowe w polo±onym napr::.e. 
ciwko blolcu jes:c:e n ie .::auwa:ono. 

* 
Nowy sposób mydlenia z „llonno­

nogramu reali zacji wniosków po­
kontromych GIT". Wniosek GIT-u: 
°''/} T o p a g o w a ć i p o p i c r a ć 
incjatywy spolec::ne na r:ecz two-
rzenia komitetów higieni:acji wsi''. 
Sposób wykonania: „i n s p i r o­
ie a ć i ro zwijać inicjatywy 
1l1l 1·zecz tworzenia komi~etów h igie­
nizacji wsi". B icie piany - t'o jest 
ta!. 

Tego już im .płazem nie pusz­
czę! Przysięgam! Mam dowo­
dy: te blizny jasno mówią 

o spisku na moje życia O muzeum 
im chodzi, oczywiście. Ale ja i tak 
dopnę swego. Byłem już w Minis­
terstwie Kultury i Sztuki. Jestem 
umówiony z dyrektorem Muzeum 
Okręgowego. Otworzę swoje pry­
watne muzeum: dwor.ek szlachecki 
z końca XIX wieku. Pierwszy dzień 
- darmowy wstęp dla wszystkich! 
A może nawet dwa, trzy dni... lub 
cały tydzień. Potem zacznę stara­
nia o wyjazd za granicę. Nie będę 
tu siedział, czekał, że znowu mnie 
zaatakują. Jak uzbieram trochę 
grosza, zwiedzę Włochy, Szwajcarię, 
Francję, Hiszpanię... Może tam wy­
dam tomik wierszy. Tułacz-poeta, 
jak Martin Eden. 

Ale naJP1erw otworzę muzeum. 
Zbieranie antyków to moja naj-
wcześniejsza pasja: jako mały 

brzdąc jeździłem ze S\voim star-
szym bratem na wakacje do babci, 
do jej starego dworku. Buszowanie 
po strychu było bardzo podnieca­
jące. Szczególnie że znajdowało się 
tam dużo ciekawych, starych rze­
czy. Dzięki mnie niemało staroci 
przetrwało do dziś; pamiątki ro­
dzinne, ale i historyczne. Myślę, że 
dbanie o nie powinno być obowiąz­
kiem całej rodziny. Ojcie~ jednak, 
zamiast muzeum, woli założyć 
prywatny skup butelek. Ta sprzecz­
ność interesów to moja tragedia. 
On chce pieniędzy, ja - kultury. 
Wszystko robi, żeby mi utrudnić. 

Ojciec to - twardy facet. W woj­
nę był w AK, siedział, miał nawet 
dwa kaesy, ale zawsze się od śmier­
ci wykręcił. Jego ojciec go wyku­
pił. Mój trzyma bardziej z matką 
Do jedzenia dolewają mi lekarstwa. 
Ktoś przez rurkę od pjecyka pusz­
cza mi smażone ixi.„ żeby mnie 
odurzyć. 

A kiedyś urządzili łapankę: mi­
licja, psychiatra i - do szpitala. 
Szarpałem się, zry\va1em sznury; 
te blizny mówią o moich tortu-
rarh. Ale matka tego nie rozumie. 
Jak wi dzi, że jes tem trochę podnie­
cony (\'.'YStarczy. że sobie raz czy 
drugi uderzę pięścią we framu­
gę, dla sportu, rozładowania energi1J, 
już główkuje, jak mnie do szpitala 
oddać. Dobrze znam ten „oddzial 
ósmy„! 

Za kratami nie ma na~chnienia 
ws:ysiko się bur.:y we mnie 
coś chcę wyr:.ucić ::. siebie 
lecz nie polraf ię 
.:a w ielki gla~ 

Kraty w oknach 
dr: wz bez klamek 
a na wolności piękny d::ionek 
dr: wi w sali skr:ypiq od 

pr::eciqgu 
„bocian" - k rzyknql salowy 
t w =. artach p ii sci l -· „pod _ 

g ilotynę go·· 

i muszę się z tego wyrwać; raz 
już byłem na zerze, ale wtedy mat­
ka znów mi załatwiła .łapankę Jt... 
Psychiatrowo. 
Trują mnie lekami uspokajają­

cymi, ale ja mam na nie odtrutkę 
- więzienny czaj. Nie chcę być 
senny, otępiały. Chcę być sobą. 

Nie chcę pić 
chcę .żyć na fulu 
na ful.nych obrotach 
odwieczne marzenie 
nierealne chyba 
puste życie - namotane 
fatalne i banalne 

Matka panikuje, bo jest nerwo­
wa. Przez ojca. Był kiedyś kierow­
nikiem spółdzielni, ale zdegtadowali 
go do magazyniera. Nie wytrzymał 

- rozpił się; szczególnie jak brat 
poszedł na studia, a ja byłem w 
iawodówce. Często z matką ucieka­
łem z domu na noc. Zaczęla mnie 
wychowywać ulica. Brat już w 
średniej szkole mieszkał w i!lter­
nacie, w innym mieście, dla tego 
jest mniej nerwowy; zrobił inży­
niera, ma normalny dom, żonę, dzie­
ci. A ja - tak jak alkoholik -
mam czasem po l~kach • delirium. 
Nie wiem, co się ze mną dzieje. Z 
wódką zerwałem. Palę tylko. Nigdy 
nie ćpałem, choć w szpitalu wię­
ziennym nie brakowało okazji. 

Zacząlem pisać poezję wła:kiwie 
już w szkole podstawowej. Kiedyś 
całe wypracowanie napisałem wier­
szem. Nauczycielka najpierw po­
chwaliła, potem wymalowała · lufę. 
Tyle błędów nawsadzałem! Za ma­
ło bylem oczytany. Teraz trochę 

jak grałem hazardowo w pokera; 
płacili moje długi. Przegrywałem 
zegarki, magnetofon, narty, a ro­
dzice to wykupywali. Draka zrobi­
ła się dopiero wówczas, jak prze­
grałem „malucha". życie jednak sa­
mo dało mi w tyłek. Poznałem lu­
dzi i nieludzi, fałszywych przyja­
ciół i zwykłych oszustów. Zrozµ­
miałem, że jedynymi przyjaciółmi 
są rodzice. I wtedy im wybaczyłem. 

Teraz gram już tylko w brydża, 
dla rozrywki i ćwiczenia pamięci. 
Przyda mi się, bo musze zdać ma­
turę. Oblali mnie na matmie. W re­
wanżu poszedłem do Kuratorium 1 

złożyłem skargę.na dyrekcję, która 
szantażuje profesorów i dyktuje, 
komu i jakie mają wystawiać stop­
nie. 

Matka już nie pamięta, że nawet 
jako dziecko byłem pobudliwy, 
głównie wiosną i jesienią. A prze­
cież uczyłem się, zajmowałem spor­
tem, pracowałem: bylem pół roku 
sanitariuszem w pogotowiu, trzy 
miesiące akustykiem w pewnej 
łódzkiej grupie strip tizowej. Teraz 
pracuję razem z ojcem w magazy­
nie. Prędzej czy później udowodnię 
im jednak, co jestem wart! Chciał­
bym zrobić studia - elektronikę 
lub dziennikarstwo. Bo ta~ napraw­
dę nie chciałbym stąd uciekać za 
granicę ... 

Pierwszy raz załamałem się po 
wyjściu ze szpitala w Olsztynie. 
Staliśmy z matką na peronie. Chcia­
lem rzucić się pod pociąg. Odszed­
łem trochę od matki. .. ale stchó­
rzyłem. Zabrakło mi odwagi. Tak, 
odwagi, bo żeby odebrać sobie ży­
cie na trzeźwo, z wyrachowan:em, 
trzeba być chole.1.me odważn) ;n 
człowiekiem. Niektórzy mówią, że 
to ucieczka, tchórzostwo, a ja sądzę, 
że jest akurat odwrotnie. 
Przyjaciół mam niewielu. A mo­

że nie mam żadnego? Często obra­
cam się w środowisku kryminalis­
tów i życiowych połamańców. Wy­
starczy im swoich kłopotów. Nawr-t 
nie mogliby mi pomóc. A ja sarn 
łah\·o wpadam z jednego humoru 
w inny, zupełnie przeciwstawny. 
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Szp :tal to \Vięz:en. e. Salowi z ni- 22 dyw 
kim "Ię 11ie p1es:tczą. Bij ą za fra - wództUj 
jer. i\Iuie zerwali szwy. A matce stały p 
wciąż się wydaje, że mnie leczy! Busko, 
Już dziewiQć lat ciągną się za mną WOJsk 
te żółte papiery. Zólte pucJło. Ro- się jed 
dzice mnie do niego własnoręcz- halańc 
nie wpakowali. lVIialcm siedemnaś- pie rozi 

cie lat . . Młody, glupi. Nie wystar- nadrabiam. Przeczytałem · właśn ie Znajomi ~ludenci nadali mi kiedyś z Polu~ 
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li 
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życzenia be:platne i serdec::::ne. dać ... Z kimś tam popiłem i wtedy skiej namalo\vałem olejną farbą na dziewczynę... dywizji 
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. db l ca1meny. Klapa kompletna; zamiast obraz. A wprost pTzeciwnie ~o Li c ~ u„ swego 1iifedalęstwci i nze a - . pjeniędzy - sprawa. Matka szalała : Rodzicom PO\VOdziło się finanso- Gęba się do nich mi dr ze z b l 
811.1'~ t11m. lttóJ':?g nie reagują na jeden syn na studia, drugi do kry- wo nicźte - modnie się ubierałem, Oj drze · '-ronini 
-srtargt mieszkańców - wdych~cych minaiu się szykuje. Wujek pr oku- mialem forsę, żaglówkę i wszystko ~brodzi 
~ackn ią piwnicznych s~ a.mo. rator d<>radzil jej, żeby spróbowa- inne, co trzeba. A ja ten numer z Może nie tylko ona wie 

• ła coś załatwić z psychiatrami. Je- włamaniem im wykręciłem! ~igdy Lecz serca od·l'obina. ·est 1 kl 
,,lJ;ft"eftl.„ ...., 'ZO tmieniu. ponad stu. den stwierdził, że jestem normal- po~em nie wszedłem w paragrafy. . Dlaczego nie mam przyjaciół? Sam oludnid 
f'!~!Jl. ~ ~yczq ~ 01\.a:ji. ~Tou:ego ny, drugi t~ż, ale trzeci .<za l~pói.v- Raz mi tak odbiło. Dostałbym pew- siebie jeszćze dobrze nie znam. Nie o -
lto1tizi# ~ tr~ymalz ziemniakt w ta- kę) polożyJ mnie w szpitalu 1 ,Je- nie rok-dwa w zawieszcni\4 · ale· wiem, na co m nie stać, czy mogę ł żad 
1ticll. pfwnieach, jak przy ul. Ze- ?li czyl" ~ół roku wstrząsami. insuli- starzy przedobrzyli: lepsźy wariat na sob.i~ polegać. Więc jak mam r 6 w 
,,.omsr.~te"o S i SłowacYde"o 10 oraz ,~ nowy?-111. Wyszedłem gruby ·Jak pro- niż zlotlziej,~ a teraz... Trudno mi zaufać in?Y~ lt!dziom? t e; 
„ " " . 11 

siak 1 chyba naprawdę chory. wybaczyć im to: chociaż wiem, że \v.T.). 
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POZNANIE PRAWDY nie przy­
niosło jednak Halinie K. szczęś­
cia. „Można powiedzieć-napi-

"sała w pełnym goryczy liście do 
J a dwigi Wysockiej - że tajemnicza 
·zagadka mojego życia j est prawie 
catkowide rozwiązana, że mam ro­
d::inę, może nawet liczną, ale zacho­
dzi t eraz pytan ie: co mi z tego przy­
szlo? Dopóki nie by!am pewna, czy 
moi Rodzice żyją, czy też n i e, moje 
poszukiwani a mialy jakiś sens. Ale 
t eraz, jak w iem, że Oni n ie ż-yją, 
co mnie może obchodzić jakaś tam 
rodzina, która przecież żyla w1.edy . 
k i edy byłam malutk a, a jed p,ale n ie 
zatroszczy la się mni e, gdy bardzo 
t ego potrzebowalam. Ojciec mój u­
marl w 1967 r., j ak to w ynika z 
aktu zgonu, a więc ja miałam 22 
Lata, a j ednak O;ca n ie znałam 
tylko dlateg'J, te on n ie chcial mnie 
znać [„.]." 

Tym razem skrupulatne przejrze­
n ie paru roczników ksiąg parafial­
fnych nie przyniosło żadnego rezLu­
tatu. Rozpostarłem więc mapę, od­
s„ukaiem Lbludowice - wieś leżą­
cą tuż za rogatkami Buska Zdroju. 
Przed wyjazdem postanowiłem je­
szcze ustalić dwa fakty: czy kto~ 
poszukiwał zagin ionej we wrześniu 
l !J::-.::1 ro K u w L.11iuduwtcac11 (mo o~oli­
cach Buska Zdroju) 3-4 letniej 
dz1ewczynk1 imieniem Agnieszka lub 
o jakimkolwiek innym imieniu; czy 
pr „ 1:z wws L.1jl .1d0w1ce wiodła w 
1939 roku trasa ucieczki ludności 
cywilnej, a jeśli tak - iaki był .i P.j 
główny kierunek ? 

Pierwsza odpowiedź przyszła nie­
spodziewanie szy bko. Biur o Infor­
macji i Poszukiwań PCK w War­
szawie odpisało: „Nawiązując do 
li stu Pana z 15 marca br. z przy­
krością informujemy, że n ie może­
my pomóc w interesującej Pana 
sprawie. 

Kartoteka prowadzona przez nasze 
biuro Uczy okola 7 mitionów kart 
i jest ulożona według nazwisk po­
szukiwanych. W tej sytuacji nie 
mamy realnych możliwości. spraw­
dzenia, czy ktokolwiek poszukiwal 
3-4-letnią dziewczynkę o imieniu 
Agnieszka zaginioną we wsi Zblu-
dowice. J ednocześme informujemy, 
że w naszej kartotece nie figuruje 
jako poszukiwana osoba, olcre§lona 
wyłącznie imieniem Agnieszka". 

Gdyby znać nazwisko._ 

N IEWIELE WIĘCEJ przyniosła 
relacja Koła Miejskiego 
ZBoWiD-u w Busku Zdro-

ju („potwierdzenie" uzyskane tu 
wcześniej przez Leokadię Nowacz­
kiewicz było . tak ogólne. że 
praktycznie nie przedstawiało w 
tej sprawie żadnej wartości). Se­
kretarz Zarządu Koła, Stefan Kwiat­
kowsln, którego poprosiłem o odpo­
wiedź jedynie w przypadku posia­
dania jednoznacznie pewnych fak­
tów o ruchu ludności cywilnej w 
okolicach Buska, w dość szczegóło­
wym resume podał bowiem dwie. 
wykluczające się wzajemnie. i to w 
najistotniejszym momencie. informa­
cje. 

„Gdy działania wojenne w 1939 r. 
przesunęły się już na teren powia­
tu buskiego, wycofujące się z po­
zycj i obronnej w rejonie Wiślicy. 
Jarkowa i Konzecmostu, oddztały 
22 dywizji piechoty górskie j pod do­
wództwem płk. Endela Ragisa zo­
stały poinformowane. że d1·ogq przez · 
Busko, Stopnice i Pacanów na tyly 
wo3sk Armii « - ~ ·aków» przedarła 
się jednostka pancerna wroga. Pod­
halańczycy w błyskawicznym t em­
pie rozlokowali swe siły w zasadz'l(,ę 
z południowej i pólnocne1 ~tM"!.?J 
wsi Bronina, a rankiem 9 wrzz~n·a 
brawurowym atakiem doszczętTtie 
ozb1li wycofujqce się oddziały prze­

dnie1 straży n iem i eckie? r„./. 
Jednakże na pomoc od Pińczowa 
uszyły glówne siły niem ieckie 27 

'dywiz ji piechoty, która z marszu, 
u raganowym ogniem zaatakowała 
olaków f„.J. Ucieka1qca przed nad­
hodzącym wrogiem ludność w ";Jne­
waża1qcej cześci chroniła się we 
wsiach f ... 7. Duża liczba uciekinie­
rów z a t r z y m w a ł a s i ę w o-

to L i c z n y c h w s i a c h B u s k a: 
Z b l u d o w i c a c h. Siesławicach . 

roninie, Owczarach. Miłkowicach i 
Zbrodzicach ( ... 7. 

W i e § Z b l u d o w i c e położona 
est 1 kilometr od Buska w stronie 
oludniowe1. przy trakcie drog1 Bus­
a - Nowy Korczyn nad Wisla f ... 1 i ż a d n e g r u p y u c i e k i n i e­

r 6 w nie kierowaly się do 
te; mi e 3 s co w ości (podkr. 
W.T.). 

Ta - niestety, mało rzetelna -
dp(}wiedź spowodowała. że całe ,.do­

chodzenie" postanowiłem oprzeć na ._ ____ .,,c własnych ustaleniach. 

AGNIESZKA SZUKA MATKI 

DZISIEJSZE 'WILLOWE Zblu­
dowice to niemal przedmieście 
Buska: od park u zdrojowego 

do pierwszych zabudowań wsi do­
tarłem w osiem, dziesieć minut; z 
kurortem łą::!zy ją (zresztą, . co pół 
godziny) podmiejski autobus. 

- Przed wojną były tu dwa­
dzieścia cztery chalupy - oprowa­
dza mnie siedemdziesięcioparo1et.Yli 
Teofil Dyner. - I tylko w jednej 
podłoga. Dom Węgłów, u których 
jaldś czas mieszkali Nowaczkiewi­
czow ie, był wtedy jednym z naj­
większych we wsi. ·wyobraź pan so­
bie! 

Nie jest to łatwe. Dom Węgłów, 
kurna chata pod strzechą, przetrwał 
w nienan:szonym stanie pięćdziesiąt. 
siedemdziesiąt, może sto lat. W ku-

się. Gdy przyszli i kiedy się wy. 
prowadzali. 

Nie wydaje się jej więc możliwe. 
by przygarnęli obce dziecko i w do­
datku zdołali to ukryć. Bo jak? 
Przecież wszyscy gotowali na jed­
nym piecu, jedli przy jednym stole 
spali niemal obok siebie. 

Brat Frączkowskiej. Bronis.t:aw 
Węgieł, mieszka teraz prawie na 
końcu wsi. Z dzieci Nowacz!<:1ewi­
czów najbardziej pamrę\.a ~tas ia. 

- Kręcił się ciągle ~rzv koniach. 
właził za mną na wóz, aż .:łamał 
nogę o oś. Odwiedził mnie nieda­
wno. nie-i.le m u się żyj e. 
Słyszał, że Nowaczkiewiczom 

zmarła dziewczynka bez chrztu. ale 
nie wierzy, by udało im s ię zacho­
wać w tajemnicy t a k ą s p r a wę. 

w zyslk1e drogi 
prowadzq 

• o ·p1e a 
WŁADYSŁAW TOCKt -

chni polepa, piec z przedpotopowym 
okapem, takież krzesła i stół. Może 

.pod nim właśnie chowano przed 
szukającą dziewczynki kobietą -
Leokadię N owaczkiewicz-Agniesz-· 
kę? Jest zresztą, również utrwalo­
na w jej pamięci, drewni:ina sto­
doła. 

·Gospodyni, Maria Frączkowska, 
córka Węgłów, miała w 1939 roku 
siedemnaście lat. Nowaczkiewiczo­
wie zamieszkali w ich domu jeszcze 
przed wrześniem, w lipcu. 

- To był taki dziadowski dg.m. 
Kto nie miał gdzie mieszkać i przy­
szedł, ojciec go przyjmował. 

W trzech izbach gnieździły ~ię 
wówczas trzy rodziny. 

- Nowaczkiewiczowie - pamięta 
Maria Frączkowska - mieli wtedy 
trójkę dzieci: Marysię, Stasia i Alu-

Bo wieś przecież dowie się wszyst­
kiego. Wieś wyniuchała, że jeden 
taki, który -wrócił z Niemiec z Ko­
bietą i dzieckiem, wcale nie l>ył 
ojcemf A przecież nie wygadał sie 
z tym przed nikim. Wit>ś wvwęst.Y­
ła, że inny ożenił się z oanna ~ 
brzuchem, ale bynajmniej niE> był 
jego autorem! I też się tym nie 
chwalił. 

- Mieszkała wtedy u nas Jadwi­
ga Krupińska z siostrą. To już były 
panny. v1iięc też musiałyby coś wie­
ozieć. 

Jadwiga Krupińska w pierwc;zym 
rz-ędzie pamięta biedę. Taką biede. 
że ludzie nie chrzcili dzieci. bo 
ksiądz wyciągał rękę, a nie było 
co na niej położyć. Kto zaś me był 
ochrzczony. tego jakby nie było. ~ie 
figurował w żadnych księgach. Za-

pisy robiło się czasem dopiero wow. 
czas, gdy była potrzebna metr Y :ta 
urodzenia. A Nowaczkiewiczowie 
byli biedni. 

- Dzieci mieli chyba ze troje. ale 
dwie dziewczyny na pewno. Na 
młodszą wołałyśmy „Halusia"; „Alu­
sia„. Miała ogoloną głowę, bo wło­
sy osmaliły się jej w czasie pożaru 
domu Kolankowskiego. Po pożarze 
nie mieli gdzie mieszkać i przy jął 
ich Węgieł. Byliśmy sąsiadami pr~t:z 
ścianę. 

Jadwiga Krupińska teraz również 
m1eszKa z siostrą 1 obie mogą po­
świadczyć, że przez Zbludowice nie 
uciekali żadni ludzie i nie słyszały, 
by ktoś we wrześniu 1939 szukał 
dziecka. 

- Nowaczkiewiczowie, jeśli żyją, 
rnuszą już być bardzo starym i ludź­
mi. Jeżeli Alusia mówi im, że nie 
Jest ich dzieckiem, bardzo ich krzy-
wdzi. -

Taki pomysł, uważa Jadwiga Kru­
pińska. owszem, może się zrodzić w 
głowie dziecka. Sama kiedyś wy. 
myśliła. że nie ma ojca. Miała wte­
dy trzy, c~tery lata. a on ciągle ora­
cował i nie widywała go całymi ty. 
godniami, więc opowiadała wszy st­
kim, że umarł. 
Stanisław Kolanowski jest z d ~'U - · 

dzies~ego osmego rocznika. Nowacz­
kiewiczowie rzeczywiście mie»zkali 
w domu jego ojca; kupił go po ślu­
bie od Żyda, ale gdy zmarli teścio­
wie przeniósł się do ich siedliska. 
a do swojej chałupy wpuścił loka­
torów. Spaliła się w czerwcu 1939 
roku i wtedy przygarnął ich WęgieL 

P o DWÓCH DNIACH przemie­
rzania Zbludowic z coraz 
więKszą ciekawością zacząłem 

przygotowywać sie do spotkania z 
koronnymi świadkami tajemniczej 
kobiety, poszukującej zaginionej 
dz1ewczynk1 we w. zesniu 1~;i::J roku, 
o której dotąd nikt nie wsPomniał 
i nic nie ..viedział. 

Maria Pawelec, która pierwsza Po­
twierdziła ten fakt sierż. Bogusła­
wowi Pisuli z komendy MO w Bu.3-
ku, była także pierwszą osobą. któ.. 
ra poświadczyła to również i mnie. 
Ale czy Nowaczkiewic~ow1e prz.v­
garnęli cudze dziecko? 

- Gdyby tak było - uwata -
powiedziałaby mi o tym. Przecież 
nie kryła przede mna innej kobie­
cej tajemnicy·- Nikt nie wiedział i 
tylko mnie to wyznała. Znałyśmy 
się blisko. 

Wie· natomiast z całą pewności2ł. 
że kobieta. która szukała dziewczyn. 
ki, przez jakiś czas mieszkała u Te­
kli Pałki. 

- Ona przyszła do mnie spod 
Stołbica. Z chłopczy.kieln. Dziew­
czynki nie zdążyła zabrać ł Jei !:ZU­
kała. Ale powiem panu. t~ ~a ją 
nawet wygnałam. Ulitowałam sfe. a 
ta mówi Rosjanom: ,,Jak chcecie. 
przy ,azc1e ylr< przyn1esc1e cut<:ru " 
Powied:oiałam jej: „Jeżeli ci się chce 
żołni erzy 1 ich zapraszaj . ale nie 
do mnie" Nie wiem. czy te dziew­
czynkę znalazła. czy nłe. bo i z tym 
szukaniem za bardzo się nie oaliła. 

Kob ieta szukająca dziecka zapra­
szała żołnierzy, r o s y j s k i c h żoł­
nierzy, we wrześniu 1939 we wsi 
Zbludow ice koło Buska? Nie! 
N i e m c y u c i e k a 1 i i u ż w t e­
d y i k r ó t k o p o t e m s k o ń­
c z y ł a s i e w o j n a. To bvł rok 
1945! 

Tekla Pałka jest tego pewna: był 
k oniec wojny. Sierżant Pisula ovtał 
ją o tamtą . kobietę. ale nie .:>vtał 
o da tę . Przekonany o wrzesruu 
1939 r . - nie zwrócił uwagi na dwa 
c; łowa: „rosyjscy żołnierze" . A prze­
cież i mnie również tylko one skło­
niły do zadania zasadniczego - o­
kazało się - pytania: ki e d y to 
było ? 

W ten sposób ·uneły wszystkie 
d '1tych '?zas ~ebrane przez Lenk-idie 
N0waczkiewicz dowodv ootwierdza­
iace iei domniemania W kilka 1to­
dzin oóźniei dowiedziałem c::ie iesz­
cze że. - poza ojcem - nie żyie 
iuż an= ieden świadek obecnv onv 
c;n,.,rzadzaniu ie i aktu urodz 0 11·a w 
19!)Q rn'< 1 

W ostatnim d:1iu szperarua w 
zbl udowickiei pamięci przvpadkowo 

n "''"' ' r'l7i~.4 1 -::\ Dvn "' "I ''P ''vie-
d7ia ł mi histor;e rodzinv która 
wzieła na wvchowan;e d7.iewczvn­
ke a po kilk unastu latach orzvie­
r " ala oo nia or awdziwa matka. 
Chnć bvła boe:ata . dziewczvna nie 
ndec::zła do niei. ale orzvbranv '>i­
„ :0,.. .,. "' "' ·nac7y że mot e ią -::.tracić 
nnwi0~n -::.ie. Przvbrana ma.tka po 
i f' I!" ~m ierci doc::tala O"l fY' ; e~?an : a 
zmv~łów i wkrótce um"rla Ni~c 
ldedv oowiedzialem 'UU o w,rni:r~c"' 
~wPe:o .dochodzenia" 1'\ · p '<"? ~:r .,v ·l­
nie· ::: 011entował: - Gdv ::ie 'LIC wie 
gdzie iść. wszystkie drnE!i ir"w~Hiza 

., . ._1-lo;> ,,..,tl"l . l 
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Listopadowy przymrozek ściął 
rzygowiny na progu, a rencista 
Władysław Turluk rozpalił na pod­
wórzu ognisko i -wysmołował becz­
ltę, _ ~y zabrać się do ~iszenia ka­
pusty. Tłusty dym óbłaził wiszące 

. na -. dru~e pieluchy, a- nad glqwą 
. Tur luka kołowaJo ociężale . stadko 
: goł~bi. W_iatr buszo~ał . w zatęch-
łym tunelu koryta.rza i tycie w 
Qaraku... przy __ ul. . Mo<;.hna~ki~go 8 
w Olsztynie toc~yło się ja~oś trzy- · 
dzresty piąty już rok. · 

. Qpiekutl - sp0Je-cmy-,- - -f)"nn.ciszek ' 
-. Miśltiewic~~ _ o_dw4,łla . dyktę · z , podJo­
. gi l 1>9kaiuie jam~; w któr~j ple- '. 
• ~ ,ai, irz7b; . ~ : • ,.. :; • • . I 

- .;..: la 'łU nłe chciała .-~ mie~kać 
--~~1-:~ókaforka ·P9Jt9ju __ 2§,· ni~-
. 'łfłdoma rencistka; ~ - ~~bie!~· -

-~ ,cłUJ.~ . m6_'iri~ _ ~ męża:. · wra- ; 
. cajmj ·do Wasilkowa; ja·· jui · nie ! 
: p,6jaę na'd_ ąekę 'pJ~~-- .: , . . ; 
. „ ,. ,,! · " „ -„ .. i""" ..::. • ~ .... „ - „. 

-; w~- ~ece Supran, nad . którłł le- I 

-17 Wa1Uk6w, utonaał ośt,nióJetni .J~-

.; ·-· .:~ .. · · · - . .nuszet :Z.błel> l łł4~ lail)~n,towała 
. ~ ·.:.:; ':.· ·.: ·; · . riiUt t.rie1tem, · at dos~~ . ·"c;ac..zki. . 

~-.~· ~ · ~ „ - _ 
1 

W _ -~~~~biło - się -. op.iązcz.enf!;? . i : 
- · · ~ ~ . 11\łt . za~.,... --~ ~u.taj, -.eb7. jui . ni.e · 

cb.ockiła n,d _ nekę. Wtedy _ w ba- . 
-raiu mleścił7 się biura nie istnie-

I 

.• . -- . : f --: 
-. •• .... ":!„: • . J"cej cliU _łirm7 budowlanej; a _po-

. k6j 25" -umieidtłwała -rodiina pe­
-.eerowc~w. Jł,óża ·zubiel pamięta, , r "' ··: •·' 6. ł-

--- .... - .............. _ 

:ie dyrektor . rozłożył koc l na ten l 

koc kijem poxgarniał kh· · łachy, 

kt6re powie.źli xara~ .traktorem do 
innego. baraku w ·osiedlu Mazur­
skim. Dyr~ktor nazywał się Czerski 
1 ludzkf musiał być z niego czło-

. wiek, skoro sam się tak wśzystkim 
· zająl 

A teraz rencistka Róża Zubiel 
stoi nad jamą w podłodze i mówi, 
że ten grzyb może ją uratować, bo 
przez niego dadzą jej nowe miesz­
kanie. Grzyb jest więc sprzymie­
rzeńcem Róży Zubiel. Opiekun 
Miśkiewicz pokazuje go tak, jakby 
chciał powiedzieć: „Spójrzcie, jaki 
d'orodnyl Za taki grzyb należy się 
coś kobiecie'~. Gdyby to b.yło za 

. mało, on odsunie wersalkę, a ona 
powie, że mąż walczył na bagnety. 

· „ - polityk_. 
Zastępca dyrektora do spraw eko­

nomicznych 9lsztyńskie_go Kombina­
tu Bu_dowlanego, Wiktąr Trąbczyń­
skł, rozważa szanse barakowych: -
Powiedz~y sobie szczerze: argu­
m~nt fachowo~ci odpada. W tym 

. tem~cie licz11 się tylko_ względy hu­
mamtąrne. I my, jako adn1inistra­
cja tego obiektu, tak to widzimy. 

. Na potwierdzenie swoich słów 
przytacza. fragment ostatnjego piś:. 
ma koµibmatu do Urzędu Miejskie­
go: n!'ragniemy poinJf!T1Tł:OWaĆ, iż 
kłeru3qc się względami humanitar­
n~mi podejmi!m11 w trybie pilnym 
naprawę ·zarywającej się pod logi u 

.l~~torki __ Ob. ~ubiel Róży, która ze 
1DZględu na Stan zdrO'µJia ma prak­
tyczni~ og~aniczone 'J.1-0Żliwości po­
ruszania się przy dotychczasowym 
stanie podlogi". · ... _ ·. · 

Skończywszy z detalami, · zastęp-
ca dyrektora ujmuje temat w szer­

. szym kontekście ekonomicznym. Na 
k~rtce w kratkę rysuje ołówkiem 
~ołka, prostokąty i strzałki. Mi­
liony przelewają się z kółek do 
prostokątów zgodnie z kierunkiem 
strzałek. Wartość dogatkowa, wy­
p:acowana przez robotników Kom­
~matu, ?dprowadzana jest do bud­
zetu panstwa za pośrednictwem 
n~jgrubszej strzałki, sltierowanej 
pionowo w dół. 

- ~i~szka~ia są sprawą politycz-
ną, więc panstwo musi sterować 
- konkluduje Trąbczyński. 

król 
Poż?lkły zatłuszczony papier. Na 

jedneJ st_ronie kopia listu do KC 
P~PR, na drugiej - koślawy rysu­
nek pr~edstawiający dom i królika. 

. ~ T!> .. mą.t n~~ysoyvał, jak pisał 
do partu robotmcze3 - wyjaśnia 
Ró.ta Zubie!. Smiał się, .te dostanie 
mieszkanie i będzie żył jak król. 

~,Od 1954 r. mieszkamy w strasz­
nych warunkach, poniewqż jest 
straszna wilgoć i grzyb. Zdrowia 
nie mam, stracilem na wojnie. W 

tym mieszkaniu nabawiłem się róż­
nych chorób, jak ;.eumatuzm, isjasz 

_itp. Nie· mamy nadziei, że .będziem11 
mieszkać jak przystało na czloiDie­
ka- i idqc do pr-ac11 będę zalcladal ; 
suche ubranie. Dziwi mnie, źe 'tą.k 1 

· traktują człowieka, który prie'lewal : 
krew za wolność i demokrację." 

Murarz Albert Zubie! zmarł 
raka dwadzieścia lat temu •. 

element . ·- ' -

na 

' ' 

Kierowniczka działu -socjalno-ad- ~ 
. mi?!~ti:_acyjnego _komt?in.atu ;,- (prosi, 
żeby nie p~dawać nazwiska) ujmuje · 

. sprawę · baraku· ·tycio wo i · zdecydo­
. wanie. 

. - ~.rdzo by nam . prasa pon;o-
gla. ~hod~i . o to, .' ie ten budynek 

~-~~daJe _ sję - ~Yl!to __ do- ~ozbi6rki, · bo 
eksperci .orzekli_, -ie. grzyb ,.,ma \.'łaś­

. ci~oścf·~ tr".fij~ce: ~ -mi~.:~ : . io· 
-femontować . . Ja · rnogę remontowa~ 
a!e : _po co" ~~<?waf __ , w błoto . _.p~e~ . 

dyplomu. Gieroń patrzy w podłogę 

i zwija w palcach kawałek sznur­
ka .. Wspomina pionierskie czasy ol­
sztyńskiego budownictwa. 

.. -: Pracy to było pełno, a ja by-
: łem- doprym pracownikiem. Brałem 
wspóJzeł;wo_dnictwo i nagrodę czasa­
mi. · Po trzydzieści cegieł żem no­
sił -dla siedmiu murarzy. Po osiem 

· godzin ·się murowało, a potem się 
. ce·głę rozbierało i czyściło. Dużo 

się ,cegły _rozebrało i oczyściło. Na 
dzień wychOdziło po tysiąc cegieł. 
Po pię<;iu _lat było tego rozbierania. 

-Mlałęm.. uszanowanie, nie · można 
tęg? powi.edzłeć, ale starać się 'nie 
umiałem w ogóle. -Człowiek się krę­
pował. Popadło, że -kaz11li wyjść, to_ 
i przestał chodzić wcale. Jaki mnie 
teraz żal. mieć? 

· Najmłodszy syn Bolesława Giero. 
nia wybiera się do szkoły budow- · 

~ lanej. P~ws_tanie "'. ut-~~m · i:o~ińna 
tradycja.; · · 

. .. 

" .. ·,.- " .. -1 · ···~ „ .:.;f .• 
'-; ~rc ~- •• • " aa c: ;·" r'. ..>'.".' .. 

• -·· .... „ . - "·: • 
:~~'4z~~ ~-~st 1e9ą~ .. i_qny : pro.~~ę_m.: 
-hiqi ll!les~Jll''.l~dz:ie ·pó trxtdzieś­
· Ci la.t i m~ _n)ajłł '-kśillże<:zek mteeż·_ 
:~1irt'io~ych.- 1'~ . je~t ~_łe~iit~ ~~lór_y . ~Rencista ·. J>o r. dw6ch · zawałach : 
· oczekuJe, ... te do~tanie mie·sdtania · za-· 'Władysł~w ·Tutłult~ pr2er\\rał ·sm'ofo~ 1 

darmo. · T&łieito' ·elementu - j~śf · ·w , wanie-<beCZ:ki i · ro.złóżjł-Y na krześle 
~!łszytii"' k'taJil:duió . .,.Takie Jest ,z.7• -· pasjans J: · sz~ciu swoic-h~dań· i ·ty- ' 
tie. · lui · uFZędowych · odpowiedzi·-. -. · -· · 

. . ... ·. . . -·~-· ,. _„„. _„ „ ' 

_Ostatnio ,·dział -IOc)alny 1>()d}ął . '-•: Główkuje: -:~ Jak · przyje.chałem , 

pożytecUll& Jłniejatywę.=' 'Rencistom r · ··· d<r:Qlsztypa, · byłó· · nas· mieszl.ntdl!6w 
-etn~r:y.~om:: -!'(jzd2telono po ·dódatko-·- 55· tysięcy ... ' Wf-eeiy trtl>wiif' : że -. ·nie ' 
weJ kostce masła: . · - · · : · -. · . . --=< „. · '· . . „ · ..... , ,_ •· ~„ 1 

„ ,_ . ~ _ , . ~- f!l._.a się co spodziewa~, .. ):>o • wpierw 

-'.: .~<~.:.~lrddycjif -. .. ~. ::. ~ ~~~ ( 
· Nad głową emer~ta Bolesława 

_ Gieronia wisi „Ostatnia .wiec:zer:ta•'. 
, a _na stole pod oknem leżą wypło­
. w1ałe kartoniki legitymacji i rulon 

· muszą wyprowadzić~ty.ch; co siedzą . 
Pó"piwnicacłY' i ... stryc-haoh. 'Teraz je!t 
nas mieszkańców 140 tysięcy·· i Ja · 

"się pytam: czy jes~ze wyprowadza­
ją -tyc.h z piwnic i gchie mieszka 
nowe 80 tysięcy? . 

. Rozkłada ręce i gest ten ma WY- I 
· tłumaczyć, dlaczego pasjans nie wy.­
szedł. 

Sam barak nie wydaje się Turlu­
kowi niczym wyjątkowym i, wed­
ług niego, na pewno nie tu prze­
biega granicji mię,dzy tym, co moż­
na wytrzyma~ :a·_tym 11ie 90 wy­
trzymania. Żeby_ tylko nie ta So­
doma z Półtorakami z ~Jlprzeci wka, 
żęby nie rzygali do zlew4., bo zlew 
przecież jest wspólny, i żeby ko­
mórki na węgiel były ciut wyższe, 

żeby się człowiek n\e .musiał tak 
czołgać, )ak kr~t. T 

- • · :."':;: • "': • • . „ ~. ' • .::.. 

· ~. - . Po moi em.u to, może i nie ma 
granicy. Tyle ·.~m9wa wytrzymać, I 
ile się żyje. Jakłiy "OYłO takie pra­
wo, że jak_, dajmy na . to; ..;.~ czło- [ 
wiek się targnie na iiebie, ·to żo­

na będzie CDŚ' z tego. kQrzysta.@, al-
;'_~o dzieci, to chyba by człowjek po­
. peJhił ten czyn. A .tak ... - TurluL't 
. z:nowu rozkłada ręce i wraca do 
. s~ó~j. ~ki. _ 

-.; hi81orl11 ·Dieillotaa 
. / . . . 

· ~• · -.łezbędna -. · .~ 
... 

. T~y--·~lata ~~\{odwiedził '?ara_k 
komisarz w J r~ndze pułkownika. 

· ZataJ: p~tein 'listQnosz dor~z:ył lo­
-k~torom pisma ·ód - prezydenta Ol-· 
, ut7na, ;w ktiryin.- upewniano, ie 

_, .,z~3tonq u;ę~i ·.-,.. n4 · listę ~zJłd,iiołu· 
mieszkań nu ~zełomie łat 19&3/31". 
UjęCi nie :zoi~li, . cdyt w innej 

_ C:izie1nicy V;yb\!chł . nieprzewidziany 
_ ~żar, ~ 'uczriifło · prÓblem mie~ż- . 
kaniowy miasta jeszcze bardziej 

_ paląC~ffi:· . . . . „_ 

Imiona i nażwi~ka mieszkańców 
baraku zostały zmienione. 
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Na drzewach śnieg, 

na krzakach śnieg -
• pobielił wszystko wokół. 

Już trzyma mróz, 

skrzyp słychać płóz 

·i zima jak co roku. 

Ktoś zaspy zmiótł, 
I 

oczyścił iód 

i gładka tafla błyszczy. 

Kto zuch, na iód, 

niestraszny chłód, 

śHzga.ją się już wszyscy. 

Ref.: Dźwięczące łyżwy lody tną: 

"' bim bam bam bam, 

bim bom bom bom. 

°"' tóruje serce dzwonkiem swym: 
bim bam bom 

bim bam bom bim. 

Dziś cały park to jeden gwar, 

aż zając przysiadł w polu; 

wytężył wzrok,- a potem - w · skok 

i zbHża się półkolem. 

Zajączku mój, przybiegnij z pól, 

dopóki slońce świeci, 

swe łyżwy ~am, pos~oję sam, 

poślizgajże się z dziećmi. 

Ref.: Dźwięczące łyżwy lody tną„. 
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CO CI SIĘ PODOBA LUB NIE PODOBA W „KONTAKCIKACH"? 

Na to pytanie będziemy s.zukać odpowiedzi w Waszych listach. 
Każdy list zawierający ocenę wydrukowanych tekstów lub pro11ozycję ru­

bryk i tematów, którym- warto by poświęcić więcej .Wejsca, pomoże , nam zp­
rientować się w Waszych &ustach i za interesowaniach, a więc - lepiej reda­
gować nasz dodatek. 

Zwracamy się zatem z prośbą do wszystkich naszych Prz~ jaciół i Czytelni­
ków - piszcie o swoich wrażeniach z lektury „Kontakcików'': k1·yt;\1kujde, 
chwalcie, gańcie, wytykajcie, &rymaście, proponujcie, kłóćcie się z autorami i re­
dakcją • . 

Za najciekawsze opinie o 
a ich autorów zaprosimy do 

• „Kontakci kach" rozlosujemy nagrody książkowe. 
Klubu „K ontakcikowych" Koresponclcl1tów. 
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Mama budzi, z tó±ka ~ciqgu . 

Już na ziemi Leży kolara. 

- Wpół do ósmej. Wstawaj, rybko. 

i do szkoty biegnij szybko!. 

Bulk a w rękę. tyk herbaty 

i na skróty przez r abaty. 

Co tam z matmy jest zadane? ~ 

Tr~y przykłady? Niesłyc/ianel 

I z ftz11ki, gegry, chemii, 

i streszczenie akademii! 

Mamy czas. Pięć minut. Zdążę. 

Od chłopaków zaraz ściągnę. 
I 

Ter~ szybko do „szesnastki", 

zes~yt w rękę i do ·iawki. 

~ Qdzi e jest matma? - pytam wreszcie . 

-'J N et ostatniej, przy Agnies?ce. 

Ale tłoczno niesłychanie, 

matma wielki e ma dziś branie. 

Jest. Gotowe. Mam jut z głowy. 

Co to. dzwonek? Dzień pechowy: 
już na pierwszej Lekcji trója, I na następn~j - rety! - dwója! 

Lecz i tak wyszedłem cało, 

choć się kazań nasłuchało: 

Leń przebrzydły, opryskliwy, 

źle myślqcy, nieaktywny. 

\~\'i.'.'ti;i,~~ 
• 

.............. ~.-.~~ ... -'"'" ... „ ... „ 

• 

Do roboty bys„się wziął 

i do góry ~yś ~ię piqU 

W' domu mama obiad roqi . 

Drogi tato - dobra nasza -­

dziś referat · swój wygla~za . 

Wr6ci późno, spać już będę. 

Po cichutku teraz we3dę.„ 

Zagadnąłem mamę ładnie: 

-- Jaki ciężki dzień dziś miałem . 

i.Le dzisiaj mam zadane: 

z matmy, gegry i poletka, 
a odrobić sztiika taaka! 
Więc już siadam, widzisz, mamo? 
Czytam o kanałów sieci; 
w telewizji western leci ! 
Nie! Nie mogę! Daję słowo! 

Tam za .kianq - kolorowo! 
Konie, strżaty i kowboje, 
a ja klepię wciąż to swoje. 
Zresziq. po co ja 'Się męczę? 
Po co nr.d lekcjami ślęczę? 
Wstan ę wcześnie, w mig pobiegnę, 
pieru·szy ::-ar.em zesz11t wezmę . 
1 or' d::iewcz1111 daję słowo . 
nie pr.::ep·i1>zę .o.;t()WO w ~łowo. 
Tu po::mieniam., tnm p ··~-ekręcę. „ 
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i domu mam swoje prywatne 

niebo i własne ·lotnisko. Nie­
bem jest sufit mojego pokoju, ., 
pod którym pozawieszałem, cie-

. niutkie żyłki, a lotniskiem -
pólka. Ponieważ lotnisko jest już za małe 
i nie mieści U?~zystkich samolotów, pod-
czepiam je do żyłki i wtedy sprawiają 

~ I wrażenie, że 1atają. 
~~ Lubię pat-rzeć na to swoje niebo, na 

którym krzyżują się i rozbiegają tory mo-

~ 
ich · modeli .. A mam ich już wiele~ bo zbie­
ram je od pię~iu lat. 

Wszystko zaczęło się zupełnie przypad­
iQ kowo. W prezencie urodzinowym ·otrzyma­
lml\ lem pudełko z najróżniejszymi elementa­
l-iill' mi i listewkami, z których ...:.... według in­
...:1 strukcji - próbowałem zbudować samo-

- lot. Udalo się i wtedy 'p.owst'ał ten pierw- „ 
· · szy. Q. Teraz już pos~dam imponującą kolek­

e;..... cję modeli; wszystkie sam sklejam! Są to 
li" ' samoloty różne; klasy i wielkości. Jednak 

najciekawiej prezentuj.ą się modele w 
~ 'skali 1:72, gdyż ukazują ~jwięcej szcze-
~~ g6l6w. I 

~ · Do sklej~nia samolotów potrzebna jest 
duża cietpliwość: Często. jakie§ małe ele­
men.ty lamią się . i trzeba je samemu doro­
bić lub za.Stąpić innyml. By_wa i tak, że 
klej nie ch~e . trz.ymać pQszczególnych li­
stewek, i w,iedy ·cała operacja trwa bardzo 
długo, bo ' należy. cze'kać, aż klej wyschnie 
i sklei skrzydło ·czy ogon. Ostatnim eta­
pem w budowie jest nalepianie zv,ak6w 
rozpoznawczych. Potem odbywa się pierw­
szy lot pd moim niebie. · 

. ADAM BERNATOWICZ, kl. VII 
ZAMBRÓW 
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·.C~'J;ein .. ro~g~ywki ~ szachowej jest z a-
.ro.a f o· w :a· ri fe nieprzyja'cielskiego· króla . 
Komu : Się ~ to uda - . wygrywa· partię. 

S,ytqacja, w której nieprzyjacielsk i k ról 
~iqYe · zaatałto~any, czyli znajdzie się 
w polu dz.iałania jakiejkolwiek bierki h1-
neg.ą: . kolor u,· nazywa się s z a c h e 1n. 
Wó\VCZIIB :.król n1usi szukać 'dla siebie ra­
tunku. Szachować . może każda bierka 
prze<;1wnika - ·z . wyjątkiem króla. 
S z a·!c h po .dwój n ·Y polega na zaata·­
kow~·Q.iu kr.óla przez dwie figury równo­
cześnie: S z' ach w i ·e cz n 'y następuje 
w{>wczas, g4y- sti:-ona słabsza ma n1ożność 
c~głego szachowania, a król nie ma móż­
liwOścrwycofania się na bezpieczne pola. 
Tak~·. partię uważa się za nie roz.strzyg-
nię~" I 

Kie'dy zag'rążony król nie ma żadnego 
bezp~;eczn.ego .po'la, na które mógłby się 
schrońić; i . jeżeli nie ·.można . zbić ataku­
j~cej~· f~ury· ~ni . też zasłonić króla przęd 
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;iaw 
niebezpiec:...e11stwen1 - p r zeciw1i1k serwu­
je mu ma ta. 

Oto przykładowy lna t na narysowane,i 
szachownicy: biala wieża, postawiona ~lłl 
polu „h8", zaatakowala czarnego. krqla 
(wieża chodzi po liniach pozio1ny.c!f i pio„ 
nowych). Król ~agroiony na 8 li1~ii musi 
z niej zejść. Możliwe ' do ucieczki sąsied­
nie pola „d7", „e7" i „f7" znajdują si~ 
w zasięgu bicia króla białego. Pionki czar­
ne nie mają żadnej figury, którą mogły­
by zasłonić się przed szachem (np. czar­
nego gońca na „c5", który przesunięty na 
pole „f8" - oddzieliłby zagrożonego kró­
la od wieży). Zatem czarny król dostaje 
szacha i mata, a partia jest zakończona. 

' I 

p a t e m nazywa się ' sytuację, ki'eay je-
den z gr~jących nie może wykonać żad­
ną bierką_ ruchu, a jego król nie jest 7~-

' -

Q 

'I 

• 
s 

Je 

j 

1 

" 

~~ ~~ 
a b · c ci e r 9 ft 

• b c • • ·' • „ 

• r 

I , 
• • 
s 

4 . 

'f 

' I 

szachowany. Pat zdarza się bardzo często; 
boją się go szczególnie ci, którz)r mają 
przewagę w grze. Jest on równozn•cmy 
zr~~m. · 

zadanie 
dla 

~ .-

Stojące na szachownicy o 12 . pol~ch 
białe i czarne skoczki zamień miejscami 
p~zy minimalnej liczbie posunięć. Pamię­
taj, ·by figury wykonywały kolejno ruchy: 
ra2 białe raz czarne, a białe skoczki nie 
croziły biciem skoczkom czarnym. (A.S.) 
Wśród autorów prawidłowych rozwią­
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zań (wystarczy podać liczbę posunięć), na­
desłanych pod adresen1 „l\..ontakcików" d'o 
końca styczńia, zostsn,ą rozloso,vane na„ ., .. ' 
crody książko\ve. ' ' : ' ., 
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Udowodnij, że „woda" kręci ,;mlyn", .,ploć" t o 
t.. " ~ t „ ~, .„ ,:~. . k . „ 1'1Jutl , „io r t o „zvaJ - zam«;rliza3ąc w a:::~ 

dym wurarie ·pQprze4nim wybraną literę na. no­
wą. Kolejne wyrazy ·diagramu. należy wpisać 
w wolne 1·zędy diagramu , na s7<lrzudle wiatra­
ka. Przykładowo: . czwarte sk1:zydl.a> przedstawi a. 
z.a:mianę ,,olowiu'" w ..,,rt'lć". • . (A.S.) 

Za irrawidlowe rozwiązania ,'Nr.tlosuiem111 -na-
~ody ~ąftkowe, 

.. 

3 +Q+3 ·.=o~ 
+ ' ... + ' ..r · 

. ~ + ·6 + 9 · = Q, 
+' + + . 

'·· 1 . -1-

o:+,·10"'~10 -- = ,_ ·30 
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Wpisz' '\\' t'U~te kratki• odpowiednie ,licz­
by (ak~ alły w~~y.st_ld~ działanb były pra­
\Vidłow~ . · , · · 

.• ~aNtA>*c1.k.1•„ r,e~a~UJe , U .ilRJA B AUCtl -1tow1ct,TO<.'KA , Atitor4mł _l>i'euntowanych· pra.r Gfht>1'U ją idfJ U'11:11r~Y<'łt'\le: JOZRf' A KRA WCZYIC. 
CELINA. ~r.rniO . \VJE~LAW'\' soRWCH. LlblA 
~llWF.fl\ ~ . , . · 

fi , ~1n1k1 . ..tT, \N11' 1 AW\. TOMASZK~ 1 Z D Z I · 
Jt.ł . .\ \Vt\ W(U Cl<"l'" lE<H> (okl.a d k'..,). 

Rf' prbd'l.11<1' .l.t :li1fANl"ILA W A IJOROSZA, 

. 
Z.imą, . kied.y' skrzy się śn'ieg, ·. 
la1Jem, gdy się słońc• toczy;. ·· . .' .. 
każdy 1 chętni~ j~ ta.kltffla., ·· · . 
by prrzed.·bltt:.sk-iwi«ehronić•ociy}' 

Rz~mieśl'nik ten · , 
do duże.~ ~dosztdl ·w.prra.wy; 
przez jedną n~c · · , 
oszklil · wszys1Jki~ ·stttwy7 .: 
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P OZ10MO: 1) ·dzieckoi: krowy, 2)\ nuYle 
być warowny al~o W"d~z~~ach: ,3)·· tło1\Zfta-

ll 
czków lub zdjęć, 4) -_mieszkał .na W11~e.lu, 
5) kończyna dolna •. ę> k'amień pół~~a-chet-

l 
ny, ,.7) wzwyż albo w dal;· 8) . stat-ek:„·Noę- . ! go, 9), łańc~y 'z nitką, 1~) „Pod·kuwa·:,."~nie, 
ll) tkaninA pościeło'\\?a. . " ~-;1'.'.: . · 

Rozwi~zanie 
') znajdujące się 

'' kllch. 

' ? • • -!' ~ „„ f. 

krzyżów.ki tworZ(łr:. : .t)tery 
w ponumerowah vćbf_ krat­
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T.,asem z flaneli , drogq ::e wslq::kt 
WE'dr11jq sobie w elniane gq.ski. 
Kot' za p ie ń. c1r :: P1N 1 
s::-ybl·o nm11ka, 
m rw::: qc zielone o/, o 
::: gi r:ika. 
P r:ed clomPni, 
: s:yt·ym : e s: matek w paski, 
ulys::;c::q ::: clalr>ka 
k:w iury-:al r::aski. 
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Kto widziat taką 
wioskę ze s:matk.i? 
.Ja wiem: i iti ci:iato babcla Agatk i. 
Samo zrobi1 a j q zes::. l ej zimy 
<Ila su:ojej u;nuc:k i na urod:iny . 
Tera::: . gcl y rano wsta j e .4.gatka, 
śmieje <.:ię clo riiej b<1bri makatk a. 

DOROT A GELLNE'R. 
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WFaz ze źródłem? - spytał samooh wał 
i p0szedł z dzbanki.em po wodę. 

-:. ~ Całą stud.nię? ~, mrultn$ 0 1ltirzym 
i strac~ gó obleciał. - t'o' filut i niejedno 
po'trafir Miej" się, stary, na baclli:l-Oś'Ci, nie 
jest to dla ci~bie sługa. 

Kiedy kfiwczy"k ptzyniÓ'sł 'Wbdę, . 
olbrzym kazał mu skoczyć do lasu i na­
rąbąe trochę drzewa. .~w~w~~ 

•} 

- A cz€mu nie · cały las za jednym 
· <· · ·~ iamach~m? - spytał kta wczyk i ruszył . ~· . 

·p~ · "ewien krawiec, któr.y ·bardzo lu-

. 

. . bił _ się . chwalić,'. nigdy nie miaf . 
pieniędiy. Kiedyś ;p.rp~dł na po-

. inysł, aby pr~lecieĆ' .się . trochę 
i rozejrzeć po świecie. -Czym 

prędzej · opuścił więc swój wars'.ljtat_. _.:Idąc 
przed stebie, ujrzał daleko stromą górę, 
a za nią - sięgającą nieba - wież~, któ­
ra sterczała pośród dzikiego boru. Gnany 
ciekawością, ruszył żwawo w owyin kiie­
runku. Kiedy znalazł : się na miejscu, ze 

. '· 

po drzęwo. 
Łatwo.wierny olbrzym jeszcze ba·rdziej 

się przeraził: - To filut- jakie!? mało! 
Ki~dy Krawczyk przyniósł drzewo, ol~ 

brzym kazał mu upolować na kolację dwie 
dzikie świnie. 

- A czen1u nie tysiąc od jednego 
strzału? -- spytał butny krawczyk. 

- 90?! - krzyknął tchórzliwy olbrzym. 
- Na dziś daj temu spokój i kładź się 
spać. 

zdumienia · aż gębę ru.::„L.ia wił i oczy wy- 5· oibi·zym przez całą noc myślał, jakim 
baJuszył, bowiem wież~ miała · nogi! Jed.: .; by tu s~oąobem pozbyć się przeklętego 
nyin susem ,pr,zesadziła górę i :- w po- · sŁugi-cza1~ownika. .Nazajutrz, na br~gu 
staci potężnego olbrzyma - stanęła przed. bagna, ... olbrzym , rzekł do krawczyka. 
krawczykiem. 

- CŻego tu szuk~sz, mały skrzaąie? ·~ S~cha.i np, !11ały, usią~ź na tej wi-
- Rozglądam się po lesie za jaki~ś · kli1:?.węj gałązc,~t:: bo .umi~r~n1. · z cie~a-

zajęciem, bo chciałbym zarobić n~ ka-. w~sc1, czy potr~f1sz przyg1ąc Ją do z1e-
wałek chleba - zapiszczał krawczyk. ,· m.i. , 

- Mog" cię 'przy1"ąć na- służbę -;.rzekł . · · . . ..:. '. · · . 
, '( ·. · · :.? • Krawczyk zaczerpnął- pow1~trza, skoczył 

olbrzym. .. .· . . . d . ł . 't K. d . d k 
· . . · . . .. I J.uz s1e .z1a na w1 ce. ie y Je na wy-

- Czemu nie, ale Jaką dostanę. u ciebie "i puścił powietrze, -wierzbowa witka, ku 
zapłatę? . wielkiej r·adości olbrzVlna, raptownie wy-

- Zapłatę? - p~wtór.zył olbrzyn1. -· rzuciła chudzinę tak wysoko w górę, że 
.~Rocznie trzysta sześćdziesiąt pięć dni, a nie było go wca le widać .. I ieśli do tei 
w la~ch przestępnych o jeden dzień wię- pory nie spadł na ziemię. to wciąż jesz 
cej. Idź teraz, mały hultaju i przynieś mi cze buja yv obłokach. ;'. 
dzbanek wody. 

- · A 'Czemu nie od razu całą studniP .J .t\COB f wn „q~• M ,~, t"p.1 
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!tys. WaldeiAara. Rukścia 

MAGDA: - Koleżanki bardzo ładni~ i modnie 
ubierają się do szkoły; p&życzają niwet swe­
terki od swoich sióstr i mam, Meja mama mi 
na to nie pozwala. Jak ją przeltonaó o tym, że 
też chcę dobrze wygl~dać? 

e Nie przekonywać wcale, bo sZkt>ła to nie 
rewia mody: trzeba w niej zabbrsnąó nie stro­
jem, tylko włedżą . 

JACEK:· - Podczas mego pobytu u kuzyna. 
w Gdańsku byłem z nim na kon~erci~ jazzowym~ 
Wszyscy zachoWywali się bardzo głośno, czę ... 
sto klaskali i gwizdali. Zwróciłem na to uwagę 
kuzyna, a on mi powiedział, że na takiej im­
prezie można nawet gwizdać. Czy miał rację? 

e W odróżnieniu od wszystkich innych spek­
takli ,.*J - na konceroi4' jazzowym gwizf'.lanłe jest 
dozwolone, bowiem stanowi objaw entuzjazmu 
i zachętę dla muzyków. Oklaski w trakcie -wy„ 
konywania utworu po każdym udanym wystę­
pie solowym nie są nietaktem. lecż wyrazem I uznania dla kunsztu muzycznego. 

JOLKA: - Pisze do mnie anonimy z kóm­
plementami i wyznaniami. Wiem, że to on, bo 
porównywałam listy z jego zeszytem. Na lek­
cjach i przerwach zachowuje się normalnie. 
Czy powiedzieć mu, iż wiem, kto jest autoreh1 
tych listów, czy udawać, że nic się nie stało. 

e Twój cichy wielbiciel jest tchórzem. Za" 
brakło mu odwagi, by Inaczej okazać Ol swoj• 

. ,, '• 

. ' . 
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R;ASIA: - RYbA to dahie ńA Wigłlię. u na~ 

mama zawlze f>fiY«<nO\i.J'uj& karpia dlbo śledzie. 

wo.ftElt! ~ ja jest~m zdrów j~k r).ba, bo, 
tak Jak ~nA, iiłgdy ttłe ~hóruję1 rłłz tylk«) mia­
łem j$)zftlleń rtłl ol(u. 

S~t'Mtt~ - Grttbe ryby tó są tacy wajni 
pańowf&j dyrektorty L. kierownicy dhyba też. 
On{ jeżd~~ samechotłarrt11 grają w karty na 
pieniądz~ i j!dzfł !atne d6~te kidł9aahy. 

• 
BASIA: .:: MoJ tató tn6wi, że wstądzie czuje 

się jak ryba w wedtie. C'łtyłJa j~st Mu zawsze 
mokro ... 

BARTEK: - To pewnie _także boi się haczy­
Ita, Hl k:t&rY M6głBY sfę iłaPf!ć? 

1ł.G8ImTł ..- Andtz~j tył~wa jak . ryba; nd 
k6lói\li W ża'Wodłl~tt i§j::fł j)ietwsze łhiejsće. 

KRZYS~ - CZ~st6 oh6dzę z tatą ria t"yby, ale 
trbłrto coś złowit; nf~ Ehe~ brać ~ni ha rtfoje 
?:'dhaltł, 1,nf ttA jedtt PiW6. 

ZOStA: - Ja jestem Ryba, bo urodziłam się 
w marcu. 

:rady . 
• • 

:fuq.dre1 
Gochy 
~ c;- cy> 

wzgi~tf, Pokaż dlu listy i zapttaj, dliczego wy. 
brał tak~ metodę (moie obawia się, że odrzu­
cisz jego za.loty); Ootraktuj go życzliwi~. 

KRYSIAt - Na szkelnej dyskotece nast chłop­
cy, jak zwykle, podpierali ściany. By ich tro­
chę ośmielić, zapr(fgiłam do ta'.ńca kolegę, który 
jest 1 niiszy ode mnie. Koleżanki śmiały się le 
mnie; ety popełhilam wielką gafę? 

e Na dyskotekę przyszłaś po to, by tańczyć, 
więc sllótb Jattn~r'ży btli dłeśµiłalł. 8łutznłe 
post~piłał sama prosząo do tańca: A tańczenie 
z danserem niższym od siebie nie t>rzynosi itd­
nej ujmy_ 

WANOA: - Czy tnozha poprosić t.tlubione10 
aktora o autograf? Kiedy najlepiej to zrobi~? 

e Oczywiście. można, i zawsze tylko po spet. 
taklu, nigdy - przed. Najlepiej prosić o pod­
pis na prbgrantie obejrzanej sztuki. 
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P o pancernych konserwach 
przyszła kolej na takie same 
spinacze. Przemyślne to urzą-

dzenie .sklada się, jak wiadomo, z 
kawałka drutu wygiętego w -pod- , 
wójną podkowę i - co już mniej 
wszystkim znane - zostalo opatrzo­
ne symbolem „SWW·2883-622-NR 
30-G-N-SN-72/8541..01". Prawdopo„ 
dobnie co§ to oznacza, ale co · -
wie t11lko producent, cz11li Spól-· 
dzielnia „Gruf' t0 B11dgoszczy. !Cie­
dyś-- spinacze robilo się z miękkie­
go drutu mosiężnego lub z innego 
stopu miedzi, teraz jaki§ podda„ 
stawca dostarcza spółdzielni pół­
produkt w postaci hartowanej stali. 
Ąle nie to jest przedmi-otem · n; 

.'~· 

• 

niejszych rozważań, które . zamie­
rzam poświęcić odpryskom polakiej 
myśli tech.nicznej. 

Statystyki podają, że pod wzalę­
dem liczby inż11n.ier6w na głowę 
pojedynczego . obywatela bijem.11, 
również na alowę, takie potęgi prze­
m11sfowe jak RFN, Anglię i Francję. 
Zaprzecza to twierdzeniu, jakobJIA­
my przodowali t11lko w konsump­
cji alkoholu, przeliczajqe oo na 
czysty spirut~. Jednakże równole­
gle przodowanie w tych dwóch dzie­
dzinach nie przunoli nam żadn11ch 
ef ekt6w . zdec11dowanie poz31t11w­
n11ch. PTZedstawiciele m11'U tech­
nicznej zapewne- nie piją ani więcej, 
ani mniej od innych przed$tawicie-

... 

li, t11m niemniej połączenie obu na­
szych koronnych ._ $pecjalności b11-
wa czasem szczególnie groźne. Pi­
jany lekarz zagraża zwykle jakie­
muś pacjentowi, podczas gdy inży­
nier pod muchą jest w stanie za­
grozić -nawet calem.u spoleczeństwu. 

Weźmy na przyklad elektroników 
z _Kasprzaka". Trudno mi uwie­
rzy~. aby myśleli całkiem na trzeź. 
wo, skoro produkują magnetowidy · 
Philipsa systemu VHS. Ten system 
dawno już został na świecie zapom­
nianu i nikt nie robi takich kaset, · 
ani nie nagT11wa w tym s11stemie 
żadnych programów. Gdy za kilka 

lat - ruBZlf fnaSOW4 produkcja (dzi­
siaj · 500 situk· . t"ocznii), ·:. ł>ędziemu 

. mieli w sklepach magnet0Włd11-
. -Otraw, zdobie do nagrania i od-~ 

· - · •· • · • „ ·..O • tworzeniA p'l'Ogr0:m6w - wylącznie . .. . : : . '" „. - ' usze; rodzime; TV. - W · . dodatku . - _-•. 1'--. .: 
. ~ ;.· 
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, _·„_:~:~ . .\ \: ~ ~„~_:·-· -, · pod . WCi;,ińk1em, że ;ak.óf.t;rmc ;».~~; 
., • IOJ&i;m& zUftiie sif· i zcicznłe . proliJ- . 
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. '• któryc~ w . god.iinic ' ezczytu trud-
no je~dzi~ nawet · i011Jerim. W tym · 
przypadku myśl tech1dczna ztttTzy„ 
mala się PeWnie łl4 etapie m:y§l~­
nia~ Ź!! . fll:(ClSto ... Z. ~Tam Wa jem to ju,ż 

.. . ...... 

.. ·.... -
,. 

....... 

pr~p~,i~ ~~t~opolia. W siak ód wyna­
lezienia tramwaju wytutleziono tro· 
lej~u~y, czyl~ tramwaje bez szyn, 
mnie3 · halaśliwe, znacznie mniej 
kosztowne i równie ekonomiczne. · 
~reszcie przykład trzect, drobny 

moze, lecz szczególnie wymowny. 
N a 1·yn1cu. pojawiła się nowo§~ 
maszynka do mięsa z walkiem 
wewnętrznym lewoskrętnym. W tym 
przypadku nie można mieć już żad-

- Znam! Znam na moje ni~zczęście! odpowiedziała Edyta- ze 
~~tręt~m. - Jesteś Ryszard Braxley, prześladowca sierot wydzierca 
1c m.1enia, morderca mojego brata. Czyż Ći nie dość n·a tym, że nas 
?J~rąc:łeś w przepaść nędzy, jeszcze przychodzisz natrząsać. sie ze swo-J~ ofiazyJ . · 

- .Mylisz się, Edyto - rzekł Braxley - nie jestem wcale twoim 
f'rog1em, lecz ow~zem pr:yjacielem, być może nieco szorstkim i upar­
ym, ale . za _ to 1:11e~nym i su:zerym. Wysłuchaj mnie tylko s·pokojnie a ręczę Cl, że znuemsz zdanie. · ' 
Tu ~rzedstawił jej,. w jakim znajduje się niebezpieczeństwie. dosta­

. wszy się !1 !?OC za wz1ętyc~ nieprzyjaciół białego plemienia; że on tylko 
Leden ~oze Ją ~y~wobodz1ć z rąk Indiari. że chętnie poniesie riajwie-

sze .of1a~y dla .JeJ wykupienia, byle tylko jego żoną została. Braxley. 
~aluJąc zy.wy.m1 barwami okropność położenia Edyty i ofiarowując 
się "":yzwoh.ć Ją z n_ie.szczęścia, był pewien, że z chęcią przyjmie je~o 
usługi. Zawiodła go Jednak nadzieja. „ · -

- Nigdy .nie zos~n~ żoną nikczemnego · mordercy mojego brata -
~wołała. Edyta . z. naJw1ę~zym wstrętęm i pogardą - wole raczej 00 „ 
~eść naJ~kr?p1:1eJsze męki. Precz z moich oczu! Nie zatruwaj mi ostat­ruch godzin zycia twym widokiem. 

- Nikogo nie zamordowałem - rzekł Braxley beżczelnie - a twój brat jest tak zdrów jak my oboje. , 
- Fałsz! F~ł:zt - zawołała Edyta. - Alboż nie widziałam go ze­

mdlonego, z c1ęzką raną w głowie, z której obficie krew płynęła? 
- Lekki_e dra.śnięcie - odrzekł Braxley - które zapewne już sie 

do~d zagoiło .. N1~ prz~ze jednak, że jest w mocy Piankishawa. wodza 
~hciwego krwi białych. Lecz Indianin ten jest pijakiem zawołanym i 
za parę beczek wódki odda mi Rolanda, byleś tylko przystała dro~a Edyto, na nasze małżeństwo. · 

- Nigdy! Nigdy! - móvr:riła łkając Edyta. - Mój bra t pogardziłby 
mną. ~dybym dla ocalenia nawet jego życia ooślubiła nikczemnego zbrodruarza. ' 

- ~- więc giń, z~śle~iona dziewko! - zawołał Braxley wściekle. wi­
dząc, z~ trle zacho.dow 2_ kosztów marnie roztrwonił. - Sama sobie naj. 
okropmeJsze męki gotuJesz. Przepadnij! 

- Bóg, mnie ocali - rzekła Edyta. 
- Cha, cha, cha! - zaśmiał się nikczemnik. - Spodziewaj się po-

~ocy od B~ga, dobrze . na tym wyjdziesz. Bóg nie ma czasu ujmować 
się za ~łup1m stworzeniem, które, depcząc swoje szczęście, szydzi z je„ go łaski. 
Zal~d~ie wyrz~kł te słowa bluźniercze, kiedy ~agle dwa ramiona 

silne_ i ~ylas~ o~Jęły go uściskiem niedźwiedzia. W mgnieniu oka leżał 
na zierru ~ ~iers1ą przy~ięcioną ciężkim kolanem. z gardłem ściśniętym 
kleszczam.1 zelaznyc~ ~alców. Przed. oczami błysnął mu nóż krwawą 
łuną ?<fb1tego płomH~ma, a głos cichy, ale dobitny, szepnął: - Jeden 
ruc~. Jedno słowo, a zginiesz! 

Niespodziewany napad p!!awie pozbawił Braxleya przytomności; orze­
~trach odebrał mu o~wagę do tego stopnia, że nie próbował najmniej­
szego oporu. Napastmk skrępował mu ręce rzemieniami i zakneblował 
usta. Po czy~ wyci~gnąwszy mu ~z zanadrza zwój per!!aminu. oorwał 
go n.a ręc~ 1, . zwaliwszy na legowisko, przyrzucił skórami i kocami 
whełniliany~1. ~im.ny oot oblał zbrodniarza spodziewaiące~o sie laAa c w a śm1erc1. · ~ 
Szybkość. z jaką I?apadający powalił. związał i rzucił na stos skór 

B:axleya, nie dozwohła nawet przypatrzyć się jego twarzy Ze zdumie-
j
ruem tylko sp~strzegł. że pogromca jego był Indianinem. rysów 1ednak 
ego twarzy me mógł sobie prz.yP-Omnieć. a tym mniej dolrz.e roi.PO--_ 
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nych wątpliwo§ci. Konstruktor ·tego 
. cudu techniki w trakcie speltz.iania 

aktu twórczego ani ch11bi musiał. 
tęgo naCłużywać, natomiast ten, kto 
mu to zatwierdził, z calą pewnoś. 
ciq byl wówczas tD stanie wska­
zującym ·na spożycie. Pokolenia gos. 
podyń domow11ch od wiekó~ kręcily 
korbką zgodnie z · ruchem wskazó­
wek zegara, teraz każe im się zmie. 
nia6 przyzwyczajenie, · wykon11wać 
ruchy niezgodne z fizjologią orga­
nizmu człowieka. 

Takie i temu podobne przJ1klady 
można mnoży~, albo nawet potęgo­
wać, co - · oczywi§cie - nie· ozna. · 
·cza, ze nasza. _my.n . technł~.;na „le!" 

. 
2y całkowicie oraz do ~ońca. Prz'JJ­

,. kladem: .-całkowicie J'>0'%·11t11wnvm 
_ może . być · oeru~ln11:. toiitią141llk in· 
· jłfniera ~ ~caciej_etóskie)JO. kt.ą~· '.: ze : 
Z'Wl/k-łego piasku kr~emoweQ9, z :do-
~t!c&hn . cze~~ .. 'tom. ;eazcz~„ s» 
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miał do powiedzenia, poza ogólni- -

~ koW11mi ~twierdzeniami, ie oezv­
umcie zna.jq t~at, badają . (10 
timikłiwie . ł . dogle~ie, pamjętcijq, -
~tęc być może, ·prawda, kiedyl, col, 
1ako§ i tpk dalej.„ N a miejscu łn­
żyn_iera, który ząinkasowal od PKP 
nagrądę w wysoko§ci dziesięciu tv„ 
sięcy zlotych, poszedlbym Petmiie 
do sklepu k ilka minut po godzinie 
trzvn:.aś_te;, kupii . co t?:zeba za calą 
sumę i skutecznie pogrążył się w 
zbaw czym otępieniu. 

Nie składajmy calej winy na 
barki naszych techników. Być mo­
że wielu z nich już dawno wpadlo 
na taki pomysl. 

ANDRZEJ WIESŁA WSKI 
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• Jeff Beck, 3eaen z na3wybit­
nieJszych bry i y3sk.ich gitarzystów, 
zaK.onc ... y l pra·c:ę riad swoim nowym 
nowym albumem „Get Workin". W 
J~ V ~ r t:aL1.ZUCJ1. uCZ t:SLt~l.C Z lJl ~ez da:.0-
n11 partner Becka. - Rod Steward. 

• „Poland" - taki tytu.l nosi 
na;nowszy album zespołu. „Tangert­
ne Dream". Płyta zawiera nagra­
nia zare3estrowane podczas polskie­
go tou.rnee grupy. 

• Dat znać o sobie zespół „J eth­
ro Tu.U", Niedawno u.kazała się Je­
go kolejna płyta zatytułowana „Un­
der Wraps". 

# Wdowa Yo ko Ono przeslala 
niedawno paczkę, zawierającą trzy 
plyty tragicznie zmarłego m<;ża o­
raz czek na 90 500 dolarów, dla 
domu. dziecka w Strawberry F i eld 
w L iverpoolu.. M i ej sce to zostało 
uwi eczn ione w piosence B eatlesów 
„Strawberry Fields For Ever". Dom 
dziecka często odwiedzał John 
L ennon, który z j ego w ychow anka­
m i grywał w piłkę. 
· • Frank Sinatra zapew ne sta­
n ie przed sądem oskarżony o przer­
wanie koncertu. i wyłudzenie w ten 
sposób kilku.set tysięcy dolarów. 
Skandal zdarzył się podczas koncer­
tu. na wolnym powietrzu. w Toron­
to, podczas którego znany piosen­
karz nie tylko zapominał słowa pio­
senek, ale tak?e zszedł z estrady po 
pół godzini e tłumacząc, że d eszcz 
utrudnia mu. śpiewanie. 

• Pat Banatar - znan a amery­
kanska wokalist ka polskiego pocho­
dzeni a, zostani e niebawem mamusią. 
Oczekując potomka zdążyła jeszcze 
nagrać swój kolejny album - „Tro­
pico". 

• Grupa ·„The Who" wydala 
niedawno swój pożegnalny album 
zatytułowany proroczo „The Whds 
Last". 

• Podczas brytyjskiego tournee 
Franka Zappy u.kazały się dwa al­
bumy tego ekstrawagancki ego mu­
zyka. Pierwszy z nich - dW1.Lply­
towi1 „Them Or Us" skomponowa­
ny został i zrealizowany przez Zap­
pę i jego najbliższą rodzinę. Na gi­
tarze gra m_.in. 14-letni syn F1·anka 
- Dweezil> ś.piewa zaś córka 
Moon. N a plycie tej znajduje się 
też kompozycja drugiego syna Zap­
py, 10-letniego Ahmeta. 

Koniec rolrn jest okazją do wyty­
powania najlepszych utworów mi­
jającego roku. Oto zestawienie naj­
chętniej słuchanych piosenek w 
„Muzycznym Telefonie" coty-

„To France" - MAGGIE REILLY 
„Stili Loving Yoy" - SCORPIONS 
„ltrakowski spleen" - PMAANAM 
„Jestem kobietą" - MAANAM 
„The Lion's Mouth" godniowej audycji Białostoskiej 

Rozgłośni Polskiego Radia. Kolej­
nośc nie oznacza, oczywiście, zaję­

tego miejsca. 

- KAJAGOOGOO 
„Radio Ga Ga" - QUEEN 
„Hello" - LIONEL RITCHIE 
„Here Comes the Rain Again" 

,,I Just Called To Say: I L()ve You" 
- STEVIE WONDER 

- EURYTHMICS (na zdjęciu) 
„Zamki na piasku" - LADY PANK 
„Fabryka małp" - LADY PANK 
„Małpa i ja" :..... BAJM 

„Luciolla" - MAANAM 

Susa.on:~" - THE ART COl\łP ~~y „ „ 

z.nać Nim zdołał mu w twarz spojrzeć, już leżał pogrążony w ciem-
n-0sciach pod ciężkim przykryciem. . 

Edvta rue mmej przestraszyła się od swego prześladowcy, ale nie­
maiÓmy sz.epnął do niej przyjaźnie: - Nie lękaj się, milcz i J?ójdź za 
mna. 
W1dząc jednak, że nie byłaby w stanie iść sama, pochwycił ją na 

ręce i wyniósł z namiotu. 

~a dworze głębsze jeszcze m z przedtem panowały ciemności. o.~~;i~ń 
Wvandotów wygasł prawie zupełnie, a chociaż wiatr nieco. się uspoko:ł. 
ł.a wsze przecież dość .sprawiał szumu. ażeby przygłuszyć ciche stapai:-ie 
n1ez.na jomego. szybko przemykającego przez wieś. Natan~ któ:~go rue­
l o wodme czytelnik poznał w wybawcy Edyty, był pewien, iz rozpo-
c t.eLe dzieł-O pomyślny uwieńczy skutek. . 

laszedł jednaK wypadek, któr _go kwakier wcale się ni~ spo~~ewał. 
Zaa~dwie bowiem opuścił namiot i uszedł ze swym dro~1m. ciezarem 
K!lKadziesiąt kroków. gdy nagle rozległo się tętnienie, rz~m~, parska­
nie Koni. jak gdyby do tabunu wpadło nagle całe s~do ~ilkow . . H alas 
/ f' Jbi ł się taki, iż by umarłego z grobu poruszył, a m e dopiero śpiących , 

ind i an. 
~ a pie r wszy odgłos tej niespodziewanej wrza~y, ~atan :orzypadł . ~o 

k ; laka opoda l domu re:tdy. Skoro jednak zauwazył, ze za~ast . zmmeJ­
st.ac s1e. hałas coraz bardziej rośnie: i że Iz:di.ani~ zaczynaJą s1e por.~: 
st.ac ttwak;er puścił s ię pędem. maJąc nadzieJę. ze zdoła na czas UJSC 
t.t ws. N a raz z.e wszystkich stron podniosły się k rzyki Indian. 

- D-0 br oni ! Do br oni! Blade twarze napadają n as ! - wołano w 
rożnych miejsca ch. 

!'Jata.n biegł ku rzece w zam iarze ukrycia się w gęstej olszynie o o­
··a ,1 a ąceJ jei brzegi i niezawodnie b~loby mu, sie. to uda~-0. gdyby na­
.'. c lnd.anie m e i:.apalili ogn i t rwogi. Na w1ęlkun bow1ei;i placu y-; 
; : ·1dku wsi leżały stosy gałęzi sosnowych i cedrowych. ktore właśnie 
rio to były prL.eznaczone, ażeby w razie niespod.ziewanego napadu w 
nocy osw1ecić wioskę. 

8uchnęiy jasne pwmienie, a blask ich całą rozjaśnił okolicę i od-
rt rył jej mieszkańcom przyczynę nocnego alarmu. -

Kilka kom leciało srodkiem wsi naprzód, a za nimi pędził cały 
bun Zwierzęta Jak opętane gnały, zbite w kupę, bez pamiGci, w sza­

onym przestrachu . Na jednym z nich w samym środku tabun u sie­
J11 ał Ralf, trzymając w ręku końce wielu uździenic, lecz niezdoln y 
• . 1 Lymać koni ńa n ich prowa dzonych. Indianie ze wszystkich stron 
~ E'g li, usiłując dostać się do Ralfa i pochwycić go. 

_rdy płomienie rozj aśniły wieś, Natan mniemał, iz n ie zdoła UJSC 
-, 1k~'11 Skor o Jedna k dostrzegł, że uwaga ich zwróciła się wyłącznie 
a Ralfa postanowił skorzystać z powszechnego zamieszania i unieść 
vtę w zarośla. 

- Nieszczęśliwy - mruczał Na tan - przez swoje głupstwo dostał 
. c. w m oc dzikich i przypłaci to swoją czupryną: Dzięki niebu, że mi 

• r orzyna jmniej udało uratować brankę. . 
\ia nieszczęście stowa te, choć cicho wym9wione, usłyszał człowiek 

,rytv w zaroślach. otaczających chatę Wenongi. Wypadł natychmiast 
'rzaków a przerażony Natan poznał w nim Rolanda, którego byt­

osci wcale się tuta j nie spodziewał. 

54 
- Prędzej, prędzej, na miłość Boską! - zawołał kapitan. 
- Wszystko popsułeś - rzekł Natan z gorzką wymówką. W tejże 

chwili Edyta na widok brata wydała okrzyk radości, który pomimo ha­
łasu i wrzawy panującej w osadzie zabrzmiał donośnie. 

- Zgubiłeś nas! - krzyknął Natan. - Ratuj się sam przynajmme1. 
Na okrzyk Edyty kilkunastu Indian rzuciło się w tę stronę, skąd ich 

doszedł. Roland postanowił poświęcić się, by tylko uratować- siostrę, 
z wzniesioną siekierą rzucił się więc na Indian mniemając, że zdoła 
ich zatrzymać, dopóki Natan nie uprowa dzi Edyty. 

Bezprzykla dna śmiałość młodzieńca wywołała okrzyk podziwu z ust 
Indian, lecz nie ulękli się oni jego groźnej postawy. Tłumnie r zuciw­
szy się na Rolanda i zręcznie odparłszy ciosy j~go broni, w mgnieniu 
oka rozbroili go, pochwycili i skrępowali. Kilku pozostało przy nim na 
straży, reszta zaś, dostrzegłszy uchodzącego- Natana, poskoczyła za nim. 
Silny myśliwiec, n ie czując prawie ciężaru, biegł pędem jelenia, z nie­
zmier n ym zadziwien iem dzikich. Gdyby n ie chodziło mu o biedne dziew ­
czę, byłby mógł, porzuciwszy .je, uj ść z łatwością, lecz za nic w świe­
cie n ie chciał je j opuścić. Kto wie a toli, czy i z tym brzemieniem nie 
zdołałby ujść z rąk In dian, dobiegał już bowiem krzaków, nieoświetlo­
nym gorejących ogniem, gdy nagle z gąszczu wypadło dwóch Osagów 
i zastąpiło m u drogę. Kwakier skręcił w bok i zaczął uciekać ku od­
osobnionej chacie, ale wypadło z nie j kilka w ielkich psów i rzuciło 
się wściekle na niego. Uczepiły się jego spodn i, plątały pod nogami, uja­
dając straszliwie. Natan czuł, że j ego siły wyczerpują się i niepodo­
bieństwo u c;: ieczki przed dzikimi, na stępującymi mu praw ie na pięty, 
stawało się oczywistym . Postawiwszy więc Edytę na ziemi, odw róci! 
się ku wrogom i zawołał z nieopisaną nienawiścią : - Tu do mnie, psy 
indiańskie! Godzina wasza wybiła ! Zginę, a le i wy srogiej doznacie 
pomsty. Zabijcie mnie! 

I rozdarł szatę na piersi, wystawiając j ą na groty nieprzyjaciół. L ecz 
Indianie wcale nie myśleli zabijać Natana. Pochwycili oboje i wśród 
r adosnych okrzyków powlekli ich do ogniska, przy któr ym leżał skrę­
powany Roland. Równocześnie zabrzmiały odgłosy t riumfu z innej stro­
ny. Część Indian, utorowawszy sobie drogę pomiędzy rozbieganymi koń­
mi. dostało się do Ralfa, który mimo oporu został także ujęty. 
Wyzywające słowa, które Natan wyrzekł do Indian, były ostatnie, 

jakie wymówił ; od tej chwili zamilkł, jak grób. W milczeniu poddał 
się sw emu losowi i nie okazywał najmniejszego wzruszenia, mimo że 
dzicy otoczyli go wkol&, przypatrując się z podziwem jego posta ci 
i uBraniu. Zdumien ie ich jeszcze się zwiększyło na widok rozmaitych 
znaków, jakie Nata n porobił sobie czarną farbą na tle szkarłatnym, 
powlekającym jego twarz, ręce i piersi. Natan zarówno nie zważał na 
ich zapy tania, którymi go w mowie indiańskiej i zepsutej angielszczyź­
nie zarzucali, a tym mniej na groźby i szkalowania, ale mierząc ich 
wzrokiem pełnym lekceważenia i w zgardy, milczał uparcie. 

Po niejakiej chwili rozstąpiło się koło wojowników, otaczających Na­
tana, i ukazał się Czarny Sęp, któremu z uszanowaniem zrobiono miej­
sce. Przystąpił on do kwakra i, podniósłszy z zamachem w górę swój 
tomahawek, byłby mu roztrzaskał czaszkę, gdyby Daniel Doe nie po­
chwycił go za rękę i nie szepnął kilka słów od ucha. Słowa te uspo­
koiły Wenongę. zwrócił on się ku Natanowi i rzekł: - Jestem Wenon­
gat Czarny Sęp! Kamienne Serce! Morduję wszystkie blade twarze 
i piję ich krew z ich własnych czaszek! 
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b.t iedawno specjaliści szpitala Jor-u L'I na Radcliffa w Oxfordzie zade­
no)nstrowali system przeciwdziała­
ąc:y kradzież.om komputerowym. 0-
racowaJ.i oni metodę t ransmisji 

KO~ególnie poufnych danych (medy-- · ych lub handlowych) między 
\ANAM puterami personalnyrni w po-
AHL ta:ci kodu, który praktycznie nie da 

, ę odczytać przez niepowołane oso-
SUFLERY Dr Nigel Harding, który prezen-

)i ·ał system, stwierdził, że - na­lSZUL.A t używając niezwykle potężnego 
a" p 1putera - trzeba byloby setek 

• lJRSZULft pracy, by przełamać wymyślony 

.lodzieje 
• • pam1ęc1 

b . Pewność tę uzyskali specja­
~ i na podstawie wyników złożo­

h obliczeń statystycznych, które 
prowadzili. Zakodowane infor­
· ę próbowali rozszyfro·\vać, bez 

tku, dwaj matematycy z Uni­
sytetu Cambridge. 
~stem poddano jeszcze jednej 
~e. iwrócono się d_o p~·ywatnyc_h 
~ ko\vników komputerów perso­
ri • ych, proponując nagrodę każ­
~ 1u, kto przełamie kod. Opublik o­
a o n!.lmer telefonu , za którego po­
·erlnictwem można .bylo połączyć 
ę z komputerem za,,·icrającym za­
,y rowane dane. Do tej pory żad­
.mu z amatorów tajemnic kom­
.1terowych nie udało się odczytać 
~l~odowanych i11formacji. 
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GNIEWNY 
MODIGLIANI · 

Przed e>k. osiemdziesięciu laty 
Amadco 1"1odigliani próbował 

swych sił w rzeźbie. Stworzył wte­
dy wiele świetnych, niezmiernie 
śmiałych n a owe czasy, rzeźb, przed­
stawiających glowy ludzkie. Dzieła. 
te zostały przyjęte bardzo krytycz­
nie: śmiechem i szyderstwami. Po­
niesiony gniewem Amadeo l\'.lodi­
gliani wrzucił wtedy swoje rzeźby 
do kanału portowego w Livorno. 

Kiedy stał się sławny, a jego dzie­
ła zaczęły uzyskiwać gigantyczne ee­
ny, wielokrotnie próbowano odna­
leźć w mulistym dnie kanału o've 
rzeźby. Dopiero ostatnio penetracje 
:Przyniosły upragniony efekt: wydo-· 
byto dwie głowy ludzkie, a takie 
narzędzia rzeźbiarskie. 

kiedy lrawi cię ąorqczka 
Oto zestaw dzie~iGciu ~iól skute­

cznych przy przeziębieniach i gry­
pie: kwiat bzu czarnego, kwiat u„ . 
py, kwiat słonecznika, kwiat WY.\­
zówki błotnej (tawuły), ffśc mączni-

. cy lekarskiej, korzeń arcydzięglu, 
kol'Zeń lubczyku, owoc maliny, o­
woc głogu. 

\iVsz:ystkie składniki (po 50 g każ­
dego) zmieszać (azl.!m. Kopiastą 
łyżkę zalać szklanką vITzątku i -od­
stawić pod przykryciem na trzy go­
dziny. Przecedzie, lekko podgrzać i 
pić ~rzy razy dziennie przed posił­
kiem. 

K iedy dziewczyna nie ma wyjąt­
kowych zalet, staTannego wy­

ksztalcenia należy do- Todziny bez 
pozycji i ; te~o ~w.odu nikt z ka:­
sty nie stara się o 3e3 rękę, albo. tez 
kiedy dziewczyna przes~rzeg~3ąca 
nakazów 1'odziny i kasty. 3est siero­
tą i nie ma krewnych, . kt~rzy by 
się nią zajęli, gdy nade3dzie pora, 
musi sama wydać się za mąż. 

Będzie się starać zdobyć mlodego 
mężczyznę, silnego i dobrze wyglq­
dająceoo, albo t~ż takiego, co do 
którego, z powodu s?abości jego 
charakteru, ma nadzieję, że zdecy­
duje się na malżeństwo z niq na­
wet bez prz11zwolenia rodziców. 

Niech użyje wszystkich środków, 
aby go zniewolić, niech. c=ęsto go 
widuje i 2 nim 1·ozmawia. Również 
jej matka posluży się przyjaciółka-
mi i jego mleczną siostrą, by do­
chodziło do częstvch spotkań bądź 
t-o n przyjaciól, bądź gdzie indziej. 
Dziewczyna zaś niech stara się zna.­
leźć z nim sam na sam w miejscu 
pewnym i od czasu do czasu daje 
mu w p1·e::encie kwiaty, pachnidła, 
nasiona i li§cie betelu. Niech za­
demonstruje mu posiadane talenty, 
jak wykonywanie masażu, drapanie 
i uciskanie paznokciami, n iech 1·oz­
mawia z nich o 1·.::eczach, które mu 

zupa 
z sera 
Składniki: 1 litr mleka, llitr 

bulionu (z kostki rosołowej), 2,5 dkg 
masła, 2 łyżki mąki, 15 dkg tarte­
go żółtego sera, 1 ząbek czosnku, 
sól, p ieprz, żółtko. 

Na niedużym ogniu mles·zać w 
garnku mafllo i mąkę, aż nabierze 

się podobają i które go interesu­
ją, a nawet niech dyskutuje z nim 
nad sposobami pozyskania serca 
dziewczyny. 

Autorzy starożytni są zdania, że 
d=iewczyna, nawet gdy kocha, nie 
powinna robić pierwsza awansów, 
a jedynie ośmielić mężczyznę sta­
rającego się o jej względy. pozwa­
lać mu na pewne poufaloAci i przyj- -
mować objawy jego milo§ci, nie da­
jąc poznać po sobie, że zauważyla 
jego namiętność. 

Kiedy on będzie próbował ją ca­
wwać, niech na początku na to nie 
pozwala, kiedy zażąda zespolenia, 
n iech się na to nie godzi, lecz poz­
woli mu tylko - stwarzając przy 
tym duże trudności - na dotyka­
nie zakrytych czę§ci ciala, a prze­
ciwstawi się wszelkiej innej próbie • 

Dopiero kiedy będzie całkiem pew­
na jego wypróbowanej milości i 
zdecydowania, zgodzi mu się od­
dać, jeżeli on postanowi ożenić się 
: nią natychmiast. 

Kiedy straci w ten sposób dzie­
wictwo, zu;ierzy się z tego swoim 
przyjaciólkom. 

(„ KAMASUTRA") 

złotego koloru. Dodać wówczas bu­
lion, pieprz do smaku i drobno po­
siekany czosnek. Oddzielnie zagoto­
wać mleko, dolać do zupy, wsypać 
ser i wymieszać. Odstawić z ognia 
i dodać rozbite żółtko. Podawać z 
grzankami. 

Pl CZARKI 
PAlllEROWAHE 

Grzyby równej ,Ą.·ielkości umyć 
pod bieżącą wodą i osuszyć sc1ere­
czką. J ajko rozbić widelcem z dwie­
ma łyżkami mleka. Pieczarki poso­
lić (można nieco popieprzyć), ma­
czać w jajku i obtaczać w tartej 
bułce. Smażyć na bardzo gorącym 
tłuszczu na rumiany kolor z każ­
dej strony. 

tajemnica · mumii 
p odc:::as prac wykopaliskowych e-

giptolog ameryfoafisl<.i, Reissner, 
2 rył cmentar:ysk.o świętych kro­
' yli. Pierws.:e znale:ione mumie 
oier:ęce przyprawily mloclego ba­
z.c a o ta1ci zawrót glowy, że o­
eqał fellachom nagrodę za kaidy 
>starc.:ony oka-z. d:::hcacznego kul­

Wkrótce utwonyła się k olejka 
zapłatę. Ameryl.:aninowi zrzed­

ina. na w idok Tosnqcej -ste1·t11 
szonych bestii. U świadomi! so­
gro.zę potożenia.: dookoła krył'U 

się w piasku. tysiące mumii. Z prze­
rażeniem pomyślał, ile to będzie go 
kos:towało. W desperacji ogłosił, że 
wycofuje się z umowy. Wówczas je­
den z fellachów, który właśnie niósl ' 
mumię na. plecach, obrusĘYl się nie 
na żarty i rąbną? zdobyczq o zie­
mię. Wtedy stała się rzecz zdumie­
wająca: mu.mia pę1da jak pu.rchaw­
ha, a z jej wnętr::a wysypały się 
zwoje papirusów~ zapisanych . gęsto 
tekstami niezwyk.Iej w agi h istory­
cznej. . -

Po roz"iązaniu krzy2ówlci - litery z p61 oznaczonych w prawym dolny m rogu, \\'ypisan.e w kolejności od l clo U , utworzą treśc traszki a:ntypijackiej Jana Sztau­dyngera. 
· POZIOMO: ł) końc6wka przylii,dka i ze zd1·ojem, "() a.rbit.er w sporze trzećh bogiu; 

li} tw6rca zaanej „Reduty'', 10) - ~ddzfa.l tatarskiego wojska. 11) cu:le, wodze, 12• . strzyli:ona tkanina, 13) siąlcaj~ce państwo, 1&) wiośla.rska nło:a, l') w tnlt. rzym­skiej łłogini o~niska domowego, 21) ro-"l'\•er z połówek, '!!) bierna odporność ro~in aa ł:ZYnnikl pato~enne, 23) „ceha''· wilka, 2:>) 0 kijan.k'\ w ręce Bad strug~, 2&) hłszpaliski wójt, 27) pot. podręcznik -r:ranutyki łacińskiel w średn.lowieczu, 80) naJ• WYŻS2'7 tytuł ar)·stokraty hiszpańskie~o, 33) ~bU'\CY nthich BlUZulmański, 'Bt) Jeb-o ~ jezior ~u~us~wskich, 3:>) p:r:omeni tam się wybierz. Si) •braz choroby, obja.1', 3i) magmowa skiał~ glęlrln~wa, :łi) _wybi~rala .sie -za morze. 
· PIONOW0:. 1) atry'but Kojaka, 2) autor „Poźe:nafi" ł „Jeziora Bod.eńskie~e''. S} ~ruba glą~~ () ralllly, alę byWa tei hultaj, nicpoń, 5) pobofny samotnik, i) Din~we Ókrfcle, i) ·w· dawnef .l''olsce tady Wiejskiej, i> 'częśt -budowli ttatr-aln~l, H) po i3.1>1 te~ hie ftupuJ,- l5f. cilonek sekty i:nosfyk6w ~ łł ~ m w. w Aflryce Ph1., lif filozof angi~lski '(1820~1903), Ul przewodniczą.cy radzie adwókackieJ, l!) • tiok6j­trwa, !łl) „w muzyce żasady harn\onii, !ł) środek .ewadob6~czy przeetw pędrakom, 25) boczny pęd roSliny, pasynek, 27) popularne -imię m~skie ~ komecłii Aleksandra Fredry, 2S) p~dzi chmury, 29) roślina zwana „świńską · traw~'', SO) element ~lewacji budynk\I, 3l góry w Azji Srodk. z Biełuchą, 32) dolna częć stosiny pi6ra. 
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- także codziennie czas na ' odpoczy---• a 
Zdecydowana większość szkół wo­

jewództwa łomżyńskiego organizuje 
iajęcia dydaktyczne przez pięć dni 
w tygodniu. Można postawić pyta­
nie, czy ten stan sprzyja osiąganiu 
zamierzonych celów szkoły, czy też 
im przeszkadza? 

nek po zajęciach lekcyjnych, co z ~-mi 
kolei rzutuje na jakość pracy do-, 
mowej. W szkołach zawodowych 

Mieszkapcy O• 
siedla im. Waltera 
z niecierpliwością, 
ale i obawą ocze­
kują na otwarcie 
budowanej jad­
łodajni. Obawa 
wynika z wątpli­
wości, czy nie bę­
dzie to kolejna 

spelunka, uciążliwa dla okolicznych 
lokatorów, a służąca jedynie pija­
kom. Może należałoby tam urządzić 
bar · mleczny? 

JAROSŁAW PIEŃCZYKOWSKI, 
prezes Zarządu PŚS. „Społem'?: - W 
budowanej jadłodajni nie będżie 
baru mlecznego. ·Utworzymy go w 
centrum miasta, w miejsce baru 
unlwersalnego. Natomiast w „Ja­
gience", J.>Ó remoncie, będzie bar 
popularny, nowoczesny zakład ży­
wieniowy, wyposażony w lady, gdzie 
klient będzie mógł na talerzu obej­
rzeć danie, które ·zechce skonsumo­
wać Oczywiście, byłby to bar bez-

· alkoholowy. Natomiast jadłodajnia 
osiedlowa stanowiłaby cały kom­
pleks gastronomiczny. Planujemy 
urządzenie pięciu sal: restaurac"yj- ' 
nej, bankietowej,. dyskotekowej, ka­
wiarnia}'\ej i bufetowej. Takie były 
nasze zamierzenia jut w latach 
1976---77, kiedy planowaliśmy prze­
znaczenie sa.I; wówczas klientów 
nie brakowało. Teraz rynek jest 

• = 
GiAIEWO ~ 
nieustabili~owany i trudno liczyć na 1= 
oszałamiającą frekwencję. Przede 
·wszystkim będziemy prowadzili tu 

W założeniach pięciodniowy ty­
dzień pracy miał uczynić sobotę 
dniem powszechnego, zorganizowa­
nego uczestnictY1a młodzieży w za­
jęciach pozalekcyjnych i pozaszkol­
nych (koła zainteresowań, wycieczki 
turystyczno-krajoznawcze, pow-' 
szechne rozgrywki i zawody spor­
towe, zebrania organizacyjne, czyny 
społeczne na rzecz szkoły i środo­
wiska). Rzeczywistość okazała się, 
niestety, inna. W większości szkoły 
są w sobotę zamknięte, tylko nie­
liczne organizują zajęcia, i to przy 
niewielkiej frekwencji. Ocenj.a się, 
że bierze w nich udział kilka pro­
cent dzieci i młodzieży. Daje się 
~aobserw-0wać, poza wyjątkami, WY-

nauka warsztatowa została ograni-
czona z trzech do dwóch dni w ty-
godniu. ~ 
Pięciodniowy tydzień pracy bar­

dzo ujemnie wpływa również na ja. 
kość organizacji pracy wychowaw. 
czej w internatach. Praktycznie mło. 
dzież prze bywa w in terna cie 4,5 
lub 4 dni w tygodniu. Wyjazd do 
domu następuje bowiem w piątek, 
bezpośrednio po lekcjach lub uczeń 
zwalnia się z ostatniej lekcji, aby 
zdążyć na autobus. Wraca zaś w 
niedzielę po południu lub w ponie­
dział~k rano, bezpośrednio przed 
zajęciami lekcyjnymi. Ten skrócony 
czas pobytu w internacie, przy wy. 
dłużonym - w szkole i nadmier. 
nym obciążeniu pracami domowymi

1 
które przecież muszą być wykona­
ne. nie wolvwa dodatnio na ja. 

sprzedaż 'obiadów pracowniczych. W 5 
tej chwili, na zasadach wykupu po- 1 
siłków przez zakłady pracy, żywi 
się w naszych placówkach około 
300 osób. W kompleksie gastrono­
micznym nie może zabraknąć miej­
sca dla chętnych do urządzania we- I 
sel (nie ma soboty bez wesela w •i 
„Ja~ience"). Natomiast kawiarnią 
zainteresowane jest ZSMP. Mamy I 
dobre doświadczenia w tej dziedzi­
ni~ z dotychczasowej współpracy. 
Odrzuciliśmy wcześnięjsze pomysły : 
uruchomienia tam ~ldepu „Pewexu". ! 
Placówka ta, prow. adzooa,_· przez na- ;; 
szą Spółdzielnię, nie jest _:: wbrew :I 
P;Otocznym opiniom - laka docho: ! 
dowa. Spółdzie'lnia Mieszkaniowa ; 
WYC?fała się też Z propozycji urzą-:·e 
d~e.nia ~u wspól~~g_o punktu „PraJs- ! 
tycmej Pani". Zostaliśmy więc sami : 
i musimy jak najracjonalniej wyko- S 
rzystać budynek. ?fa przeszkodzie = 
naszym planom mogą stanąć probie· ··=· 
my finansowe. Obciąża nas budo- 9 raźną niechęć do przygotowywania kość uczenia się, racjonalny wypo. 
wa ciastkarni. Do jej zakończenia ii tych zajęć przez szkoły, jak i do -u- czynek, realizację innych zaintere, 
potrzeba jeszcze około 1 o milionów czestnictwa w nich dzieci i mło- sowań ucznia. 
zł<?-tY~ł1. ~atomia~t przed urucho- ! dzieży. Skoro zatem nie spełniły się Szczególnie dotkliwie odczuwaj~ 
mieni.em JadłodaJD:i trzeba wyłożyć „ oczekiwania oraz dostrzegając kon- 5-dn!owy tydzie(l uczniowie uczęsz 
jeszcze 15 milionów, m.in. na usta- ! sekwencje, jakie wywołało skumu„ czający na drugą zmianę. Gdybi 
wienie maszyn i mebli, uporządko„ : lowanie zajęć w pozostałe dni ty- szkoła pracowała w sobotę, ~o. 
wanie placu. i godnia, należy uznać wolne soboty wrót do domu · następowałby mini. 

------------:---_.....--:--r:--.,..------,...---_,..,.------...-..... : ta element negatywny dla zamierzo- malnie o dwie godziny lekcyjni 
-: nych celów pracy szkoły. wcześniej. 

Miejscowa przy- GOIJ 11 OZ ·5 Niekorzystnych aspektów organi- Tych kilka przykładów, jak si( 
chodnia rejonowa q a zowania zajęć dydaktycznych przez wydaje, winno motywować wszy 

PI 
ta j 
sob i 
któr 

CZY\~ 

trala 
ale 
'w je • n orni 
tżycia 
d zi · 
;eak · 
cent 
i pr • 

oddaldna Jest do nich pacjentów przyjmują bez pięć dni tygodnia jest sporo. stkich zainteresowany~h jakościi 
znacznie od szpi- uprzedzeń. To samo mogę powie-·! Jednym z niezwykle istotnych pracy szkoły do zmiany sytuacji n1 + 
tali i innych lecz- dzieć też o przychodni i szpitalu w: czynników warunkujących osiągnię- lepsze - przez przywrócenie sześ 
nic. Pracujący tu Grajewie. U nas jest o tyle lepiej, 5 cie pożądanych efektów dydaktycz- ciodniowego tygodnia pracy. Niko · tzr ·. 
lekarze ~ zmu- że znamy stan posiadania naszej : nych i wychowawczych jest co- mu przecież nie jest obojętny za. w as 
szeni poniek~d ra„ apteki i staramy się dopasować le- : dzienne, bezpośrednie oddziaływa- sób i jakość wiedzy, jaką ucznio. wyn 
dzić sobie sami. karstwa tak, aby pacjent nie mu- 5 nie nauczyciela na dzieci i młodzież. wie wynoszą ze szkoły, skutecznośl lokal~ 
Czy to edbija się siał objeżdżać połowy kraju, jeśli : Po wprowadz~niu wolnych sobót wychowania i przygotowania d1 

na poziomie epieki lekarskiej? potrzebny lek można zastąpić innym~! szkoły zmniejszyły ten czas oddzia„ życia. Usuńmy więc z naszej prak1 mery 
dostępnym w miejscowej aptece. : lywania o 33 dni w roku szkol- tyki oświatówej ten negatywny ele w~~ 

Z~AkSOBPOTKOh-ŁdEBKO'~A, kie- .Czy na podstawie fa~tu, że roz„ j nym. Straty tej nie rekompensuje ms1·ąegnnt'1."'ck1.teórpoy z"ząndaacnzyn!eh eufterkutdónwiaprao1. d.aw 
rowmcz a rzyc o · ni ReJonowej: wija się tutaj środowisko muzycz- . w żadnym wypadku przedłużony ... "" 
- Dzisiaj miałam szczególnie du- ne, można wyciągnąć wniosek:, iż 5 . pobyt ucznia w szkole w pozosta- cy szkoły! się n. 
żo pacjentów. Przez cały dzień nie je~t tu klimat sprzyj?jący _ rozwojo- 5 le dni. . . Na negatywne skutki pięciodnio 
można ruszyć się z gabinetu. W w1 strun głosowych a więc 1 dobry : Poz:a tym owo wydłuzeme poby- wego tygodnia Pl.'acy ,szkoly zwró 
mieście i gminie mamy 6219 pacjen-;. dla zdrowia? Nie ;ądzę. Wpraw- = tu na zajęciach ponad miarę okreś- ciła uwagę Główna Inspekcja Te 
tów. Nie dysponuję jeszcze zbior- dzie są tu zespoły np. • Nadbieb- i loną higieniczno-zdrowotnymi wy- renowa„ która we wrześniu bieżące 

16 g ·czymi danymi z 1984 roku; w po- rzańskie nutki", a' -teraz "powstała .= mogami je.st. kolejny_m n.egatyw- go roku· wizytowała sz!toły woje 
Przedru·m pr·acu·!:)cy tu t · 1 k k ł ile d t w6dztwa łomz'yn'sk1"ego. Jednym szykót J„ rzeJ e arze sz o a muzyczna, ale nie s~dz~ aby : nym czynn iem, g yz przec1ę ny u-
udzielili 18 OOO porad. Mamy do po- miały one soś ~spólnego ~z kiima- § czeń i:ntodszych klas szkoły podst~-. zaleceń P<>kontrolnych GIT-u dli jewód 
mocy Ośrodek Zdrowia w Downa- tem. Natomiast wiem co na tym . woweJ jest zdolny efektywnie u· administracji terenowej oraz szkó p:iadty 
rach, gdzie dojeżdża lekarz z nasżej terenie sprzyja choro~m _ wszech-5 czestniczyć w procesie zdobywania jest podjęcie skutecznych działań !Łomża 
przychodni, i punkt felczerski w O- obecny brud. Na nic zdaje się akcja : wiedzy prtez 3, a wyjątkowo 4 go- rodzicami i uczniami zmierzają cyc! az. 
sowcu. Nie sądz~, aby pacjenci mieli uświadamiania młodzieży szkolnej $ dziny lekcyjn~ dziennie, uc.zniowie do przywrócenia nauki w soboti 
u nas g<?rszą opiekę niź np. w~ więk- () P-Otrzebie życia w higienie, pro- = staFsz„ch klas - 5, a WyJą tkowo Mgr ST ANISŁA l 
szych __ mia~tac~. Po sprawie sądowej wadzona przez nauczycieli i nasze :: e. Normy te są przekraczane, ze KRASO WSK 
z lekarzami z Moniek kierowanych piele..e:niarki. · : szkoctą .. dla zdrowia ucznia i jakoś-
~~~~~~~~~-~--~~--~~--~~~---~~-~ i ~?~~~j~aj w~~~Skraci. ~ kun~r~w~~ i w~howa~ 

ZAMBROW
. . S __ ..__!Bllmlll __ ~ll'Aeml. ISICI:. • . . •• ~~:~~n 

Mieszkańcy 1imin, 
z którymi komu­
ńikację utrzymuje 
żambrowski ed„ 
dział PKS-u, skar­
~ się na złe .,,._ 
łączenia z Łomżą. 
Jednocześnie zam­
browski aworzee 
pęka w szwach. 

• „ • · h• • • radzieckich tolnierzy z $0 armil z FroD' 
! :'-JplBy" Z 1110111 "• Biało-ruskiego. Pochowano lch we wsp( ~bi.ow 

2 czerwca. Poprawi się połączenie : ne) moglle. Na tymte cmentarzu pocb dsv: 
-Pikut, Sokół i Kulesz z Łomżą. Do-§ •W styczniu 190~ roku "' Lot:my pow- wano 389 ofiar terroru hltlerowskle,o. · 0 yl 
datkowe połączenie otrzyma Ciecna-E •tala komórka PolskleJ Partii SocJall- • 1 I 1953 r. powołane zostało woj Oto k 
nowiec. Łatwiej' będzie też dojechać • stycznej. w6dzkie Archiwum Państwowe w BI zs 

Warunki .odprawy pasażerów w go­
dzinach szczytu są nie najlepsze. 
Co się stanie, jeśJi PKS uruchomi 
aodatkowy autobus? 

do Łomży z Zaręb Kościelnych. $ .• ZT Xll 1944 r. "' Łomży utworzono 1ymstoku. Organizatorem arc;.biwum b z d · b · • Komitet Powiatowy PPR (z tymczasowi\ go me z o owiązującym rozkła-; aledzlb~ w Zambrowie). 1 sekretarzem dr Stefan Sobaniec, a pierwszym dyre 
dem - w dni świąteczne i w wol- torem (w okresie 1953-1965) - Adam t ne soboty kursuje 40 proc. autobu- został Stanisław Bączek. Lomiyńsl<a or- lonlk. 
s6 : aanizacJa PPR Uczyła 21 członków„ w; od czerwca b"'dzie kursowało . · • w styczniu 1951 r. w Grajewie ti "' • I I 1945 r. zostały nadane pierwsze 
70 proc. Nie mamy problemów z o- : pro,ramy ze studia PR 'w Białymstoku; szyła produkcja łllil . Zakładów Przent 
trzymaniem nowych pojazdów·, zna. i siu Pasmanteryjnego w BlałymstokUj 1 ł b :I w jego 1asięgu działało 'l radiowęzłów 
_az Y ! si~ na ten cel pieniądze, ale:I terenowych •z 1 1963 r. przekazano do u:iytl 
brakuJe kierowców. Bardzo ciasnae .w. w styczniowych walkach 1945 r. po- . zespół klinik Akademii Medycznej 
jest też baza naprawcza. Opraco- • ległego pny ul. Szkolnej w Grajewie 'ZZ Białymstoku. 
wujemy. dopiero plan . budowy no- i ::- · · ' 
wej. Nadzieje na popraw~ komuni- : 
k~cji ~u.tobusowej w naszyJil rejo-! Z MARGINESU 
rue w1ązemy też z lepszym wyko- I 

(remanenty roku) 

rektora Kombinatu. PGR zadajqc 1 
etos nożem w szy;ę. Poszkodowany S! 
ntslaw M. zmari natychmiast wskut 
silnego ·krwotoku tętntczego (reporl 
„Pomylka" w „Kontak,tach" nr 30]19 

rzystamem bazy w Wysokiem Ma- = 
~owieckiem, gdzie, jak wiadomo, i 
Jedynym problemem jest brak miej- I 
sca na p arking. : -.... „„ ... '!"'„ ... „ ... „„ ......... „„„ ... „ ... „„„„„„„„„„„„„„. = 

Wydział Kultury 1 Sztuki Urzędu Wo- portaż, opis jednego dnia, miesiąca, jed-! 

. JÓZEF IDŹKOWSKI, dyrektor 
Oddziału PKS-u w Zambrowie: -
Urząd Miasta i Gminy prowadzi 
budowę dworca PKS-u. Wg planów 
- zostanie uruchomiony on w 1985 
r. Trochę się rozluźni i będzie moż­
na wprowadzić dodatkowe kursy. 
Opracowaliśmy rozkład jazdy na ten 
rok, który zostanie wprowadzony od Posterunek MO w Jedwabnem W3Zczql 

postępowanie przygotowawcze przeciw­
ko Jerzemu R., nauczycietowł jedwa­
l>feńsktego ltceum, a jednocześnie jed­
nemu z bohaterów „Jedwabnego życia". 
W czasfe ostatnich wakacji jaTco ko­
mendant obozu OHP wptsal do swej 

• Za1cończylo się też dochodzenie 

jewódzkiego w Białymstoku oraz Woje- nej sprawy lub ważnego wydarzenia. : 
wódzki Dom Kultury - Redakcja Kwar- Objętość prac, nigdzie dotąd ple pµ- 5 
talnika „Dyskusja" ogłaszają konkurs blikowanych, nie mote być mniejsza j 
otwarty niż pięć stron czytelnego rękopisu lub • grupy „martwą duszę" t zagarnql 9 433 

MOJA P' RZYGQDA maszynopisu. i zlote. 
Prace opatrzone godłem (imię, na~w1- .: 

Z KULTURĄ sko 1 adres należy umieścić w osobnej, :! 
zaklejonej kopercie opatrzonej tym sa-

Jego celem jest ocalenie od zapomnie­
nia okruchów życia kulturalnego Bia­
łostocczyzny od roku 1945 poczynając, aż 

po rejestrację faktów i zdarzeń teraź­

niejszych. 
Organizatorom zależy na pracach, któ­

re odzwieciedlałyby mniej znane fakty 
1 wydarzenia, a także ukazywałyby syl­
wetki ludzi, którzy poświęcili lub po­
święcają nadal swój czas, energię 1 za­
miłowania sprawom kultury. 

Forma prac jest dowolna - może być 
to pa<\liętnik, wspomnienie, dziennik, re-

mym godłem) należy do 1 czerwca 1985 • 
roku nadsyłać pod adresem redakcji ; 

· kwartalni.ka „Dyskusja", ul. Kilińskie·• 
go 8. 15- 098 Białystok, z dopiskiem na ko- • ... 
p ercie : „Moja przygoda z kulturą". = 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi-- w: 

pafdzierniku 1985 roku. Autorom naj- • -lepszy ch prac zostaną przyznane na- 5 
stępujące n agrody: „ : 

I - 40 OOO zł : 
dwie II po - 20 OOO zł :; 
trzy III po - 10 OOO zł 5 

oraz wyróżnienia - 5 po 5 ooo zł = 

• Slynna „afera piwna'', o której pisa-
U.śmy obszernie na naszych lamach na 
początku 1984 r., nie może doczekać się 
sądowego finalu, ponieważ.„ zapodzial · 
stę glówny oskarżony, Kazimierz P . 
Wyjechal gdzieś w Polskę i nie zosta­
wil prokuratorowi adresu .•• 

• Prokuratura Rejonowa w Zambrowie 
poinformowała, że 27 ł 28 grudnia roz. 
patrywana będzie sprawa przeciwko 
Janowi D ., oskarżonemu o to, że 10 
Upca 1984 r. w Gradach Woniec7cu w 
stanie · nietrzeźwym t w zamtarze po­
zbawienia życia zaatakowal zastępcę dy-

sprawie słynnego zabójstwa we 
SzabŁak. Akt oskarżenia wplynql do 
du w grudniu 1984 r. 

• Sprawa karna przeciwko Ateksand 
wi Laskowi, bylemu dyrektorowi B 
sy nr 2 w Łomży zakończyla stę u 
winienniem oskarżonego przez Sąd 

jonowy w Zambrowie. Natomiast sp 
wa o ochronę dóbr osobi stych z 
wództwa Jerzego GUńs7dego, Alicji 
ntchtery i Zdzislawa Szymańskiego r 
patrzono zostala przez Sąd Wo jew6 
ki w ,Łomży na korzyść powodów. \.I 
rok zostai utrzymany przez Sqd N 
wyższy. Mimo iż nakazywal on Al 
sandrowi Laskowi przeproszenie na 
mach „Kontaktów" znieslawionych pr 
niego w wywiadzie pt. „Slużylem wt 
nie" w ctą9u miesiąca, nte uczy nil t 
nawet w ciqgu roku. N i e wywiqzal 
też z nalożJmych nań oplat. 
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' odpoczy-

lych, co z~_._._._._. ... ,;,.._..__.~----------------------------·-------------
pracy do-1 ' [WOdowych • ' ~ e 
ta ograni- w1esc1 .gm.~n-~i. 
dni w ty-

~ PIEKUTY NOWE. Mim o że świę-
racy bar- ta już minęły, warto uświadomić 
ież na ja_ sobie fakt, ile szczęścia mieli ci, 
ychowaw. którym udało się kupić niektóre 
cznie mło. świąteczne rarytasy. Czyż nie był 

acie 4,5 szczęśliwcem ten, kto kupił poma­
yjazd do rańcze? (Gmina otrzymała 160 ki­

w piątek, logramów a liczy 4 tysiące miesz­
lub uczeń ·kańców). Albo nabywcy śledzi, o­
ekcji, aby czywiście nie iwasi, bo tych Cen­
~a zaś w trala Rybna dostarczyła 4 beczki, 

w ponie- ;ale bałtyckich, które pomieściły się 
jllo przed \v jednej. 
l skrócony + Nie jest tajemnicą, że gas tro­

przy wy. 11.ornia to wstydliwa sfera naszego 
nadmier. ł'życia. Nikogo więc nie powinna 

lomowymi
1 dzhv.ić niezgoda Urzędu Gminy na 1 

~ wykona- tr-eaktywowanie baru położonego w 
na ja. centvum wsi; obok .posterunku MO 

i przystanku PKS-u. + Zlokalizowanie baru obok 
przystanku PKS-u jest o tyle uza­

.sadnione, że trzy ranne auiobu!;y, z 
1rtórych jeden jedzie do Łomży, za­
bierąją z zasady pasażer6w tylko z 
biletami miesięcznymi. W barze o­
czek.ujący mogliby rozgrzać się i w trezsilnej złości zastanowić, kto 
przedaje bilety miesięczne na au­

. ny wypo. tobw; do Lomży, jeśli jego pasaże-
1 zaintere, owie jadą tylko do Wyso~iego ~az. 

· mają do wyboru w ciągu kilku 
minut jeszcze dwa autobusy. odczuwają 

ie uczęs:z. 

~· Gdybi 
obotę, po. 
by mini. 

lekcyjni 

, jak si1 
ać wszy 

jakościi 

+ Prawie każdy rozsądny czło­
wiek wie, że wśród mieszkal'1ców 
naszych wsi nie ma tradycji je­

. dzenia wołowiny, mimo to trans­
portuje się do wiejskiego sklepu 
zamrożone bryły. Cał-e szczęście, 
że sklepowe wykazują refleks i od­
mawiają przyjęcia niechodliwego 
towaru. 

,yh.~acji n1 + w tym roku cztery sklepy, 
c:eme s~eś . tzw. PSP, znalazły się na br uku -
'a~~· Niko właściciele wypowiedzieli umowę 
DJę ny za. najmu. J eden z nich sprt.edawał w 
ią ucznio. wy ,1ajmowanym w swoim domu 
utecznośl lokalu, ale kiedy przeszedł na e-

irania dl meryturę, uznał, że sama dzierża-
szej praki wa nie opłaci się. 
yw~y ele. BOGUTY. Podobnie jak do nre­
·~~ma 0 dawna woj. lomżyliskie z :mjdowało 

w pra. się ua drugiej od koi1ca pozycji w 

klasyfikacji wielkości obrotów firm ~ 
WPHW. tak bogui::ki GS znajduje r: 
się na .tej pozycji w t3:bcl~ gmi~1- ,;. 
nych spółdzielni w w0Jewodztw1e. ~ 
Na terenie przezeń obsługiwanym ·' 
mieszka stosunkowo niewielu po­
tencjalnych klientów. Łatwiej wi~c 
tutaj o bieliznę dziecięcą czy tan­
sze dywany, ale jednocześn.ie za­
opatrzeniowcom trudno robić . tak 
niewielkie zakupy w hurtowmach. 
Przy tym nawet minimalne ilości 
towarów dość długo leżą na pl.liKach, 
zanim znajdą nabywców. Obciążają 
tym samym konto finansowe Spół­
dzielni. + Również w tej g~nie sp~ro 
niezadowolenia wywołuJą obowią­
zujące zasady sprzedaży mięs~ i 
wędlin. Działa bowiem tylko Jeden · 
taki sklep. Jeśli rencista (a wybiera­
ją się z zasady raz w miesiącu do 
sklepu mięsnego) nie trafi na do­
stawę w pełnym asortymencie, to 
albo nie może zrealizować przydzia­
łów, albo trzeba go długo pr~e~o­
nY'Wać, że zamiast żeberek powuuen 
kupić np. schab. + Z wytycznych Cent ralnego 
Związku „SCh" wynika, że ró-...v­
nież w 1985 r. utrzymane zostaną 
dopłaty za przewóz opału. W Bogu­
tach za dowiezienie tony węgla 
trzeba płacić przy jego wykupie do­
datkowe 600 złotych. Chyba że jest 
się członkiem Gminnej Spółdzielni, 
wówczas kosztuje to o. 100 złotych 
mniej. 

Kto wie, czy opłaty te nie wzros­
ną. Nie ma np. chętnych do rozła­
dowywania towarów w geesowskich 
magazynach. Znaleźliby się, lecz 
pod warunkiem, że otrzymają 2000 
złotych za godzinę pracy. 
+ Trudno dopatrzyć się logiki u 

tych, którzy przygotowywali tzw. 
bonifikatę na nawozy sztuczne. Np. 
za tonę saletry azotowej wynosi o­
na 1250 zlotych, natomlast za tonę 
superfosfatu pylistego - 4ąo. Przy 
czym saletra jest workowana, łat­
wiej j'ą przechowywać, zaś super­
fosfat trzeba dodatkowo workować. 
Skutek jest taki, ie po kilku dniach 
po saletrze nie zostało śladu, a su­
perfosfat dalej zalega w magazynie. 
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16 grudni.a br. rozegrano tttrni.cj Tw­
szykówkt chtopców o m fstr:ostwo u;o-
jewództwa. W ro=gr ywce f inaiowej 

tpadty ro::str=ygnięci.a: ZSWet. - LO 
!Łomża 102:55, ZSD Łom::a - L O Wys. 
iAf aZ. 53:43, LO Lomża - ZSD 55:50, 
zswet. - LO Wys. Maz. 77:36. W tur ­
~iteju zaLic::ono inecze eLiminacji r oze-

fi
ane przez finati.stów. ZSWet. - ZSD 
:46, LO Łomża - LO W ys. Maz. 33:55. 
istr::ostwo w ojewód ztwa zdobyta re­

prezentacja zespołu Szkól W eterynaryj-
· il ! Frou •··· ycll prowadzona przez Miec::ystawa Go-

l f,ębiowsk.iego . KróL str=etców, uczeń we wsp . . G L · · h spom niane3 szkoly, rzegorz osiewi..:z 
arzukploco -dobyl dla swojej drużyny 81 punktów. .rows eg. . 
stało woj Oto ko1zcowa k.Lasyf ikacja: 

owe w BI Z SWet. Lomża 3 6 274: 137 
·cbiwum b LO Wys. Ma z: 
~ym dyrel ZSD Łomża 

3 2 134: 164 
3 2 149:193 

Adam t LO Łom;;;a 3 2 U3 :207 
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KoLejne mec: e rozegrały koszykarki 
ŁKS-u Łom.za i M ery Zambrów. Oto 
wyniki: MKS Nid;;;l.ca - LKS 74:56, Żak 
Ełk - M era 54:51. 

W dniach 15 i 16 grudni a br. w Zam­
br ow ·ie ro zegr ano turniej siatkówki ju­

iorów z cykLu •eitmtnacji do' przys:::io­
ocznej sparta~iady młodzieży, w któ-
ym uczestntcZ1)U s1atkar=e M ery. \V 
ierwszym meczu Mera pok onata MKS 
Hajnówkę 3:0, następnie Metaiowiec B i a­
łystok UWYral 3;1 z ŁKS Haj nówka, a 
w t rzecim pojedynku Metaiowiec po­
onai M.eYę 3~0. X>o dalszych gier awan-
owait siatk arze z Btalegostolcu ł Zam-

[ Wysłowy CZBSOWe 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­

łY. ul .. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
zlenme . - oprócz poniedztialków i dni 
oświątecznych w godz. 12.00-18.00. w 
oboty i niedziele w godz . 13.~16.00) : 
• Najlepszy obraz. i;rafika rzeźba roku 
984" - Pokonkursowa środowiska łom­
żyńskiego. 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomiy, 
1. Sadowa 4: .. Zespół Pie~-nl i Tańca 
Li~wy na Ziemi Łomżyńskiej" - foto­

raf1czna: .. Moja Ojczyzna" - ookon­
ursowa rysunków dziecięcych 
!Wiejski Dom Kultury - Dom Srodo- ' 
isk . Twórczych w Łomży, ul. Wojska ł 
ls~1ego 1: .. 40 lat Socjalistyczne.i Re- · 

Ubliki Bułgarii" - fotograficzna: „z 
•fChlwum MDK - DST w Łomży". 
Klub-Galeria w Łomży. pl. żegli~kiego 
cz~nny codziennie w godz. 12.00- H!.OO): 

---...,,~~adka. rysunek 1 malarstwo Iwony 1elskiej. · 
Muzeum Okręgowe w Łomży. ul Krzy. 

:ff 
15 -grudni.a b r. w l{OLnie r o:.egra1io 

indywi.duazne rnistr:::ostwa . nauczycieli 
w t !?nisie stołowym. Wśród pań zwyctę­
żyla Iwona Zawatich., która wyprzed zi i a 
Mar·ię Nienalkows1cą, Krystynę Mar­
foowskq i Marło~ Wysocką. Najteps=ym 
tenisistą o1cazai się Eugeniusz Tioroszk.o. 
D atsze miejsca ::ajęil: Wal.de.mar Btusie­
wi.cz, Jer ::: y MoŁc :anowski i Cezary Ku­
Zes:;a. 

:ff 
Po s::.eściu rund.ach rozgrywanych od 

miesiąca indywtdualnyclt mistr:ostw 
wojewód;;;twa w szachach. nie ma zde­
cydowanego Lidera . Stawce przewodzq 
Maciej i H'enryT;; Jalcubowscy, k.tór::y 
zdobyli dotychczas p o 5 punktów, oraz 
L eszek Konop1ca., Jerzy Karwacki, Sla­
womi.r Soboci.11.ski i Krzysztof Sokolow­
ski - ta c;;;wórlca =gromad::fla po czte­
ry punkty. 

20 grudnia odbyto się plenum RW 
LZS, podczas którego przyjęto m.in. 
pr ogram działania Z rzeszenia na rok 1985. 
w d i::ied zinie sportu masowego p osta­
nowi ono m.in. reaktywować igrzysT;;a 
dla pracowni1ców terenowej obsiugi rol­
nictwa (TOR), zorganizować turniej Jt­
n alowy (superpuchar) piłki nożnej dla 
zwyctęzców Hg r obotniczych, TKKF-u i 
LZS-u. Nro oum w działalności LZS-u w 
roku przyszłym będzie zorganizow anie 
w Szczuczynie Ludowego Klubu Tury­
styc::nego o r-az powolanie na terenie 
gmin Grajew o i Szczuczyn sekcji tury­
stycznych w istnte jqcych k tubach. i k.0-
lach. W r oli:u przys:::tym ro=st rzygnq słę 
także p r awdopodobnie tosy budowanej 
oa lciliku lat sUownt w Szc=uc:::ynie. 

we Kolo 1 (czynne w środy i piątki w 
g odz. 10.00-18.00, w CZWllrtki i soboty 
w godz. 10.001 16..00. w niedziele w l{-Odz. 
11.00- n.oo-,: „ze starego Mazowsza, gwo­
li n a uki i dla tych, co po n as" - etno­
~raficzna. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne c<>dziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni 'poświątecznych - w ~dz . 
9.00-Hi.00): „Indianie Kiczua - górale 
Peru 1 moliwii" - ze zbiorów P ai\stwo­
wego Muzeum Etnograficznee:o w War­
smwie. 
"Miejsko-Gminny Dom Kultury w !Kol­

nie: pr.ace plastyczne amatorow z ~i­
ny ~oln:o. 
Miejśko-Gmiuny Ośrod1?k Kultury w 

Ciechanowcu: orace dzieci z sekcii "Pla­
s tycznej. 
Mie~-Gminny Dom Kulturv w Zam­

browie: .. Moje miasto za 10 l at" - uo­
konkUTsowa rysunków dz ieciecvch. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: .. Ziemia Łomżvń­
ska w 4<l-leciu PRL„ - fotoe:raficzna. 

Klub Prasy ł Ksiażki ZW ZRoWID w 
Łomżv: rzefby Stanisła·wa Kozielskiee:o. 

· Wyrazy głębokiego współ-1. 
czucia ! wrrazy głębokiego współ- 1 

aua a ~ 

por. mgr inż. ZDZISŁAWOWI 
PIOTROWSKIEMU 

z powodu śmierci 

OJCA 
składają 

współpracownicy · WRD 
WUSW w Łomży. 

K-9181 

Kol. RYSZARDOWI ŻYŁKO 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają: 

Rada, Zarząd i współpra­
cownicy Spółdzielczego 
Gospodarstwa Rolnego w 
Nowogrodzie. 

K-34 

ZARZĄD 
• 

llKRĘGOWEJ SPOŁDZIELNI MLECZARSKIEJ 
W KOLNIE 

• zowiadamia 
wszystkich swych członków, że 

zgodnie z Uchwałą Rady Nadzorczej nr 8/84 z dnia 2n paź­
dziernika 1984 r. w dniach nd 1 stycznia 1985 r. do 30 czer­
wca 1985 r. będzie przeprowadzona aktualizacja r r jestru 
członków Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej \V Kolnie. W 
związku z tym członkowie, którzy wybyli na stałe po7 a te­
ren działalności Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Kol­
nie proszeni są o zgłoszenie się w biurze Spółdzielni lub lis­
towne przekazanie swych aktualnych adresów celem odebra­
nia należnych udziałów. Udziały po zmarłych członkach 
Spółdzielni będą wypłacane ich spadkobiercom po przedło­
żeniu dokumentów uprawniających do odebrania spadków 
po byłych członkach Spółdzielni. Udziały nie odebrane w 
terminie do dnia 1 stycznia 1986 roku zgodnie z § 40 Statutu 
naszej Spółdzielni zostaną przeksięgowane na fundusz zaso­
bowy OSM w Kolnie. K-6 

lomżyńskie Zakłady Spożywcze Spółdzielnia Pracy 
\V LOMŻY 

zatrudni 
osobę z wyższym wykształceniem po przetwórstw ie spożywczym na sta­
nowisku technologa. \Varunki pracy i płacy do omówienia w biurz.e 
Spółdz~elni, ul. Zjazd 10. Możliwe są do osiągnięcia bardzo korzystne 
warunki' płacowe. Preferowane będą osoby z dłuższym staże.n pracy w 
przetwórstwie spożywczym. K 27 

,. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miastu Łomży 
orzeczeniem nr A-998/84 z dnia 23.11.1984 r. ukarało Mętrak...t Mariana 
s. Józefa, ur. 14.08.1953 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 
15 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności na 30 dni aresztu, karą 
dodatkową w postaci zakazu prowadzenia pojazdów mecha nicznych na 
okres 2 lat oraz podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 20.10. 
1984 r. ok. godz. 2.30 w Łomży na ul. Wojska Polskiego, będąc w stanie 
po użyciu alkoholu (1,49 promila) kierował samochodem „Fiat 125p" 
nr rej. LOM-7318, nie zatrzymał się do kontroli drogowej na wyraźnie 
podany znak przez umundurowanego funkcjonariusza MO, kierował 
w/w pojazdem nie mając do tego uprawnie11 tj. prawa jazdy oraz nie 
włączył wymaganych przepisami świateł mijania i pozycyjnych, co 
stanowi wykroczenie z art. 87 § 1, 92 § 2, 94 § 1 i 88 k.w. 

K-28 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży 
orzeczeniem nr A-1010/84 z dnia 5.12.1984 r. ukarało Jerzego Kopczew­
skiego s. Czesława, ur. 24.05.1961 r., zam. Taraskowo karą grzywny w 
wysokości 12 OOO zł oraz karami dodatkowymi w postaci zakazu pro­
wadzenia pojazdów m~chanicznych na okres 11 miesięcy, p odaniem 
orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt 
ukaranego za to, że dnia 17.08.1984 r. o godz. 11.45 w Piątnicy będąc 
w stanie nietrzeźwym (1,71 promila) kierował motocyklem marki WSK 
n r rej. LOC-7206 oraz nie zachował bezpiecznej odległości w czasie 
wyprzedzania ciągnika rolniczego w wyniku czego doszło do kolizji 
drogowej, co stanowi wykroczenie z art. 87 § 1 i 86 § 1 k.w. 

K-29 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydeneie Miasta Łomży 
orzeczeniem na.' A-781/84 z dnia 18.09.1984 r. ukarało Chętnika Alek­
sandra s. Jana ur. 25.06.1957 r. zam. Korytki karą grzywny w wys. 
16 600 zł oraz karami dodatkowymi w postaci zakazu prowadzenia po­
jazdów mechanicznych na okres 24 miesięcy oraz podaniem orzeczenia 
do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego 
za to, że dnia 29.07.1984 r. o godz. 5.00 na trasie Nowogród - Morgow­
niki kierował samochodem marki „Fiat 126p" nr rej. LOM-8384 będąc 
w stanie nietrzeźwości alkoholowej (1 ,56 promila) oraz kierował w/w 

ł samochodem nie-posiadając do tego uprawnień. 
K-30 

I 
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aqloszenio drobne 
ZAGUBIONO orawo jazdy kat. A.B.T. 
nr 086/76. Mieczysław Dąbrowski. Łomża. 
J akubowskiego 19. 

ZAQUBIONO prawo jnzdy • kat. B. nr 
7950/78. D anuta Walczyk. Łomża. Armii 
Czerwonej 51 b / 40. 

K-9175 
ZAGUBIONO o rawo j azdy k a t. B.T. nr 
0-4541/77, ·Krzysztof Chludziński, Cwalinv 
Małe 10. POC'Zta Mały Płock. 

K-9178 
SPRZEDAM hodowle ka•narków. Oferty 
nr 9179. „Kontakty". Swierczewsltiego 'I. 

K-9179 

I<-9180 
SPRZEDAM ciągnik C-355. pługi. kultv­
w at.or (stany dobre). Łomża. Podleśna 41. 

I<-9182 
ZAGUBIONO p rawo iazd.y kat. AB. nr 
3278/73. Ireneusz Staniszewski. Czarnocin 
49. 18-421 Piatnica. 

K-9183 
BIURO Matrymonialne „Mazury" Olsztyn. 
skrytka S36 skarbnicą ofert krajowych 
l zagranicznych. k 169-0 
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FUTRY1~A Z W.fERSZYt{J.EM ... 

Hej na świecie .zamieć 
Śnieg pada bialutki 
Utraciłem pamięć 
Bom naduży~ wódki 

Pilem, jak"szalony 
Przez cztery tygodnie 
Gdzie są ,kalesony 
Gdzie są moje spodnie? 

Gdzie czapka uszanka 
Czyżby gdzieś na mieście? 
Gdzie ma wierna szklanka 
I gdzie rozum wresz.cie? 

Jerzy S. Poeta odwykowy. -Jest to jego pierwszy wiersz, ale 
pewnie nie ostatni. 

PIJ .MLEKO 
~ 
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/ DESTYLOWAH·E 
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• pierwszy 
ciłbowi9lki 

„Sekretarze nie mają przy­
dzielonego specjalnego za.da­
nia, lecz są w pogotowiu, by 
na życzenie monarchy sprawo­
wać w jego imieniu poselstwa, 
spisYWać i odczytywać pisma 
królewskje i państwowe, roz­
poz11aw~ fakty i sprawy 
sporne, zwłaszcza wewnętrzne 
zatargi dworzan ( .„ J. Pośród 
olch najwyższy godnością jest 
jeden, nazwany pierwszym al­
bo \.l'ielkim sekretarzem r „. ]. 
Poza tym. jeśli trafia się wa­
kans, pierwszy sekretarz ma 
przywilej obejmowania pub­
licznych godności i urzędów w 
następnej_ kolejnoś ci po kan ­
clerzu j podkanclerzym, co za ­
leży jednak od woli „ rnon~r­

chy." 

(Marcin Kromer -
POLSKA, 1575 r .) 

noworoczny 

sarmacki 

(urodzeni l I-31 xin 

Rok nadzwyczaj pomyślny 

mimo opozy~ji księżyca Kor­
dylewskiego w stosunku do 
Marsa. Trzeba. tylko pracowqć 
jak trzeba. a wszystko jakoś 
się ułoży. W sprawach ser ca 
powodzenie murowane pod 
warunkiem. że ktoś nas ze­
chce \\"reszcie pokochać. Fi­
nanse jak zawsze. zdrowie 
także . 

Przychylna. roślina: wszyst­
kie gatunki z kompleksu ba­
gien nadbiebrza11skich. 

t:r pQ·Kus~ .• . . '• ... . =-
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Iluzjonista pokęizuje widzom 
mały trzyczęściowy parawa­
nik z nóżkami (rys. 1). Ma on 
na wszystkich trzech ścian­
kach rysunki; przy czym dwie 
boczne posiadają taki sam 
motyw. Pa~awanik należy po­
kazać z obu stron - jest on 
płaski i na każdej z nich 
znajdują się takie same ry-

. s1,Jnki. Następnie sztukmistrz 
składa go w sposób pokazan y 
na rys. 2. Z wnętrza tak po­
wstałej figury wyciąga różne 
przedmioty, np. chusteczkę, 
ołówek, pudełko zapałek itd. 
. ' Sztuka jest prosta, trzeba 

tylko sporządzić rekwizyt i 
parE: godzin poświęcić na tre­
ning manualny. Ale o tym -
za tydzie11. 
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Rys. Waldema ra Rukścia 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJl!MNEJ 

Najmłodszy syn wielodzietnej rodżiny 
miał pięcioro braci i cztery siostry. W wieku 
lat dziewjępiu zaczął odbierać „sygnały" emi­
towane przez korę mózgową rodzeństwa. Po­
trafił bezbłętłnie określić w promieniu do 500 
kilometrów, gdzie które z nich aktualnie się 
znajduje. Z bliższych odległości przechwytywał 
również- myśli swoich braci i · sióstr. Zostało 

to wielokrotnie stwierdzone najpierw przez ro· 
dziców, a później przez badaczy, którzy prze­
prowa~zili z nim szereg eksperymentów. Pod 
koniec życia zdradzał objawy schorzenia u­
mysłowego typu schizofrenii. Sekcja zwłok wy­
kazała nadmiernie rozwinięte tak zwane ciało 
siateczkowe w mólau. 
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Kiedym s truchlały zbliżał 
się do ba.by na nogach mięk­
kich niczym sz.ma ty, niespo­
dziewanie dały się słyszeć kro­
ki na więziennym korytarzu. 

. Jędza, zerwawszy się z pod­
łogi, z.łapała za wiadro, ja zaś 
uniosłem oczy w górę i jąłem 
dziękować memu pa tronowi 
za łaskawy ratunek: · - Swię­
ty Michale - szeptałem zbie-­
, lałymi usty - wyratowałeś 
mnie z najgorszej w mym 
życiu opresji, tedy odtąd za­
wsze świeczki będę ci palił 
prży każdej okazji! 

I byłbym się pewnie długo 
tak jeszcze modlił, gdyby do 
lochu nie weszło dwóch dra­
bów z przybocznej gwardii 
kasztelana. 

- Ruszaj, łotrzyku - po­
wiedział do mnie jeden z nich. 
- Zanim zawiśniesz, na szu­
bienicy, mój pan chce z tobą 
rozmawiać. 

Zb6j@wie zawiedzeni w swo­
ich nadziejach zaczęli bluźnić 
okrutnie, zaś Madej tymi sło­
wy mnie pożegnał: - Nie 
martw się , chłopcze, możesz 
mi wierzyć. że lepiej wisieć 
niż znosić męki wychodzące· z 
wnętrza nie używanego przez 
mężczyznę przyrodzenia. Te­
dy żegnaj i, jak już będziesz 
wisiał. ni<t myśl o nas źle; 

Ruszyłem za drabami lekki 
niczym piórko gołębia, jednak · 
kiedym wyszedł na światło 
dzienne, zacząłem trochę ża­
łować, że i tym razem nie 
dane "mi było poznać odwiecz­
nej tajemnicy ludzkiego ist. 
nienia. Widocznie cel ten jest 
wamiejszy od lęku i wstrętu. 
choćby był największy. 

Kasztelan przyjął mnie do­
syć łaskawie siedząc za suto 
zastawionym stołem. Był to 
człowiek gruby jak wieprz i 
niewątpliwie sprośny. bowiem 
w jednym ręku trzymał na 
wpół ogryzione udko kurczę­
cia, drugą natomiast co chwila 
sięgał pod stół, a ściślej m6-

· wiąc pod spódnicę siedzącej 
obok niew iasty, wiejskiego 
najwyraźniej pochodzenia. Nie 
wiem doprawdv, która z tych 
czynności bardziej mu smako­
wała, gdyż po kai dym przełk­
niętym kęsie błogość wielka 
wstępowała mu na oblicze 
taka sama zresztą, kiedy so­
bie drugą rę1 . -~ trochę pogme­
rał. 
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„ W związku z pr zecieka­
niem dachu w baraku dział 
remontów bieżących zostaje 
przeniesion,y do pokoju nr 17 
(lewe skrzydło) n a czas n ie­
określony' aż do odwołania. 

Dyrektor" 
(instytucji remontowo-

-budowlanej) · 
llllllllllllllllllii:Silllllllllllllll l 

Niedługo, być może Juź w 
przyszłym tygodniu, rozpocz­
niemy drukowanie wiei;-szy, 
które nieprzerwanie napływa. 
ją na ogłoszony przez nas 
Wielki Konkurs Poetycki pod 
hasłem· „I Ty zostaniesz poe· 
tą". Nie liczyliśmy · dotych. 
czas, ale coś nam się zdaje, 
że mamy ich co najmniej kil­
lfadziesiąt. N i estety, i pobież­
nej lektury utworów wy.nika. 
iż są. one monotema~yczne. 
bowiem w ogromnej większo­
ści traktują o kochaniu i róż# 
nycb związanych z tym pe­
rypetiach. Sami bardzo lubi­
my kochąć. ale na Bt>ga, ·czy 
nie ma innych tematów god­
nych pióra prawdziwego poe­
ty? Sa me westchnienia i la­
menty, pisane choćby krwią 
serdeczną, nie wyczerpują 
przecież ogr vmue i palety róż. 
nych zagadnień e konomicz-· 
nych, polit ycznych i społecz. 
nycb. A gdzie satyra, gdzie 
paszkwile gdzie wreszcie pr6-
ba wv iaśnienia sensu Judzkiej 
egzys4 en c.ii? · 

Przy okazji mamy jeszcze 
iedną prośbę. Niektóre poe­
maty, z przyczyn natury czy­
st o technicznej, nie odpowia. 
dają warunkom kon kursu · 
Być może są one nąwet dobre, 
ale stanowczo za długie. Pisz­
cie zwięź.le i nie obawiajcie 
Si ~ zob aczenia w druku włas­
nych na.nvisk. Podpisa.11e będą 
'm'ah- ninwsizeństwo. 

POnREOAKTOR 
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